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„Kurier W arszawski" donosi z 
Pragi, że w nocy z niedzieli na po­
niedziałek podjęto rewizję w do­
mach wielu studentów, rekrutują­
cych się ze sfer skrajnie faszystów 
skich, którzy przygotowywali ak­
cję wywrotową, zmierzającą do 
obalenia obecnego systemu i u- 
tworzenia „nowej republiki". Wie 
lu studentów aresztowano na sku­
tek znalezionych obciążających do 
kumentów.

W związku z tym policja zam­
knęła lokal organizacji t  zw. 
„Ruch celem utworzenia nowej 
Czechosłowacji" i czasopisma 
„Vlajka" (Sztandar), a znaleziony 
tam materia! skonfiskowano.

Prezydent Litwy
Prezydent Litwy Smetona wy­

brany został ponownie prezyden­
tem Litwy na okres dalszych 
7 lat.

Natarcie trzech k

Wielka bitwa o Kanton
Komunikat chiński szczegółowo 

informuje o przebiegu wielkiej bi­
twy o Kanton, która toczy się obe­
cnie z wielkim natężeniem sil obu 
stron. Kontrofenzywa chińska ob­
myślana i przygotowana na szero­
ką skalę, prowadzona jest trzema 
oddzielnymi grupami, które zbli­
żają się wszystkie do Kantonu. 
Pierwsza grupa zajęła miasta Fo- 
szan i Talian i znajduje się w od­
ległości 15 kim. od Kantonu. Część 
tej grupy przedsięwzięła operacje 
na wyspach w delcie rzeki Perło­
wej, ufortyfikowanych przez Japoń 
czyków.

Druga kolumna chińska prowa­
dzi uporczywe walki o m. Siun - 
Hua, gdzie obie strony zaangażo­
wały znaczne siły. Wreszcie trze­
cia kolumna, po zajęciu m. Bolo, 
kontynuuje swe natarcie, oskrzy­
dlając flankę Japończyków.

Jednocześnie na tyłach japoń-

Prawda i bombardowaniach
otwartych miast Hiszpanii

skich występują partyzanci, k t ó ­
rzy przerwali komunikację Wei- 
dżow - Samszui. na jednym z naj­
ważniejszych kierunków obrony 
japońskiej.

Obecnie bitwa toczy się w BEZ 
POŚREDNIEJ BLISKOŚCI KANTO 
NU. (ATE).

WSTRZYMANE NATARCIE 
JAPOŃSKIE.

Komunikat chiński donosi, że na

tarcie japońskie w rejonie Siuisian 
zostało wstrzymane i walki w rejo­
nie Mahunjan toczą się dalej.

Obecnie linia frontu przechodzi 
równolegle do linii kolejowej. Nie­
spodziewanie większe walki zaczę 
ły się pod m. Tajuan, gdzie dzia­
łają regularne oddziały chińskie, 
które pozostały na tyłach japoń­
skich. Wałka toczy się od 2-ch dni 
ze zmiennym szczęściem. Partyzan

Nagły a t a k  Anglików
na miasto Jeryho

Minisłerium obrony narodowej 
Hiszpanii ogłosiło następujące o- 
świaćczenie:

„Od chwili, gdy została utwo­
rzona Międzynarodowa Komisja, 
mająca na celu zbadanie sprawy 
bombardowań lotniczych, okru­
cieństwo powstańców przybrało 
zastraszające rozmiary. Czyni to 
poprostu wrażenie, że powołanie 
tej Kcmisji jeszcze bardziej f 
tęgowało zażarte bombardowanie 
ludności cywilnej, która nigdy do­
tychczas nie była bombardowana 
w sposób równie barbarzyński.

Od dnia 10 sicronia do 1 listo­
pada zarejestrowano 64 bom bar­
dow ania: zburzono 668 budynków  
i było 993 ofiary w ludziach.

Podkreślamy te fakty nie po

Solidarność
na Bałkanach

Szef sztabu głównego armii tu­
reckiej, marszałek Fevzi Czak- 
mak udaje się w dniu 15 b.m. do 
Aten celem wzięcia udziału w 
pracach konferencji szefów szta­
bów głównych państw bałkań­
skich, która się odbędzie w dniu 
17 b m. (PA T.).

Wojska angielskie zakończyły 
w niedzielę wieczór okupację mia­
sta Jeryho, które w ciągu ostat­
nich 2-ch miesięcy znajdowało się 
w ręku Arabów.

Natarcie wojsk angielskich na­
stąpiło niespodziewanie. Oddziały 
angielskie przybyły* na 100 samo­
chodach ciężarowych. W akcji
brały udział liczne samoloty. Przed 
zajęciem miasta samoloty angiel­
skie zrzuciły znaczną ilość ulo ek, 

to, żeby się skarżyć, gdyż dobrze j w których ludność miasta była
wiemy że powstańcy, a raczej pi­
loci włoscy i niemieccy nie za­
przestaną swych brutalnych na­
pości; jeśli Ministerium Obrony 
Narodowej publikuje te fakty, 
czyni to wyłącznic w tym celu, 
aby dowieść, że Niemcy i Italia 
najwidoczniej pragną wykazać 
wobec całego świata, że nie praw­
dą jest, jak twierdzono w Parla­
mencie Brytyjskim, że od czasu, 
tdy powołano Międzynarodową 
Komisję, bombardowania zmniej­
szyły się“.

wzywana do niesfawiania oporu 
oddziałom angielskim.

Natychmiast po obsadzeniu mia. 
sta przez wojska angielskie, ogło­
szony został stan wyjątkowy na 
przeciąg 24 godzin. (AT).

CODZIENNA KRONIKA.
W ciągu niedzieli na ulicach 

Jaffy zabito jednego Araba. W Jaf- 
fie doszło do strzelaniny, w cza­
sie której został zraniony celnik 
arabski i jeden Żyd. Donoszą, że 
pod Haifą powstańcy podpalili ru­
rociąg naftowy. (PAT).

Gdzie spiczna zwłoki
Kemala Atatiirka?

ci przerwali komunikację na kolei 
Pekin - Hankou, na odcinku Bao- 
tou - Hunhua. (ATE).

SLABY OPÓR JAPOŃSKI.
Według doniesień „News Chro­

nicie" ze źródeł chińskich, wojska 
chińskie miały odnieść w ciągu os­
tatnich 24 godzin poważne sukce­
sy na froncie południowym. Chiń­
czycy mieli zająć kilka mniejszych 
miejscowości oraz ważny punk; 
strategiczny Weiczau. Według 
tych doniesień, Japończycy stawia 
ją stosunkowo słaby opór ofenzy- 
wie chińskiej. Ze względu na tru­
dną sytuację Japończycy przerzu­
cili z Chin Północnych na teren 
walk w Chinach Południowych po­
siłki w liczbie przeszło 10.000 lu­
dzi.

Według informacji dziennika, do 
Amoy przybył transport złożony z 
4000 rannych Japończyków.

(ATE)

Słowacja
a „Trzecia" Rzesza

Jak donosi „Kurier W arszaw­
ski" z Pragi: Premier słowacki dr. 
Tiso oświadczył przedstawicielo­
wi niemieckiego dziennika na Sło­
wacji „Volksdeutscher D enst", że 
Niemcy w Słowacji otrzymają peł­
ną autonomię zarówno w dziedzi­
nie politycznej, jak kulturalnej I 
gospodarczej.

Partia niemiecka w Słowacji 
stać się może wraz z N emcami na 
podkarpackiej „Ukrainie" czynni- 
kiem pośredniczącym między kra­
jami tymi a Rzeszą niemiecką.

Przemysł niemiecki przystąpił 
już do zakładania swych filii na 
Slowaczyźnie i tworzenia nowych 
przedsiębiorstw, tak, że wkrótce 
oczekiwać należy, iż Słowacja sta­
nie się domeną gospodarczą Rze­
szy niemieckiej. *

Również i w dziedzinie politycz 
nej Słowacja stać będz‘e i stoi 
już dziś pod zupełnym wpływem 
Trzeciej Rzeszy.

S m u t n y  o b r z ę d  
w Marsylii

Turecka Agencja Telegraficzna 
donosi że trumna ze zwłokami 
zmarłego prezydenta Kemala Ata- 
lu-ka, po uroczystościach pogrze­
bowych, złożona zostanie prowi­
zorycznie w wielkiej sali muzeum

etnografiezinego w Ankarze.
Przy trumnie zaciągnięta bę­

dzie stała warta honorowa. Trum­
na pozostanie w sali muzeum aż 
do czasu wybudowania grobowca.

(PA T .).

W Marsylii odbył się pogrzeb 
ofiar pożaru „Nouvelles Galeries". 
Całe miasto przybrano żałobnymi 
chorągwiami. Wszystkie biura, 
szkoły, sklepy i restauracje są za­
mknięte, a ruch kołowy w śród­
mieściu uległ zawieszeniu.

Orszak żałobny wyruszył z gma 
chu miejskiej biblioteki, przybra­
nego krepą i gałęziemi cyprysów. 
Na 12 samochodach wojskowych 
złożono 48 trumien, na osobnym 
zaś samochodzie urnę, zawierającą 
ziemię i popiół, pobrane z miejsca

Polityka zagraniczna Francji
Nie było rokowań w sprawie kolonii

Min Bonnet, przyjmując prze­
wodniczącego komisji spraw za­
granicznych Izby Deputowanych 
Mistleia, oświadczył, że między 
Francją i Niemcami nie są pro­
wadzone obecnie żadne rokowa­
nia w sprawie kolonij, jak rów­
nież nie jest projektowane nawią-

0 wigksze sile obronna
Stanów Zjednoczonych

Szef sztabu generalnego armii 
- tanów Zjednoczonych, generał Ma- 
hu Craig, w swym dorocznym rapor 

e zaleca jak najszybsze powiększę 
me rezerw materiału wojennego i 
efektywów armii amerykańskiej.

Zdaniem gen. Craiga, rezerwy o. 
becne są najzupełniej niewystarcza- 
jące, wobec czego należy natych- 
miast podwyższyć stan Uczebny ar­
mii do 168.000 ludzi łąiznie z 21.500 
należących do lotnictwa.

Wyszkoienie oficerów rezerwy, a 
szczególnie specjalistów, musi być 
pogłębione, a jednocześnie szkolona 
powinna być większa liczba ludzi. W 
zakresie wyposażenia armii generał 
Zaleca polepszenie jakości i  powię- (

kszenie ilości broni przeciwlotniczej 
i czołgów, zaopatrzenia całej pie­
choty w broń półautomatyczną i 
przydzielenie piechocie lekkich czół- 
gów.

Szef sztabu w  twym raporcie nie 
omawia spraw lotnictwa, stwierdza­
jąc, że lotnictwo istotnie jest stale 
uiepszane, jeśli chodzi o materiał, a 
powiększane co do ilości. Raport 
kładzie w Końcu nacisk szczególny 
na przyznanie dostatecznych kredy­
tów na obronę narodową, która ma 
być doprowadzona do takiej dosko­
nałości. by Stany Zjednoczone mo. 
gły stawić czoło każdemu napastni­
kowi. (PAT.),

zanie rozmów w tej sprawie.
W czasie konferencji z p. Mist- 

lerem ustalona została sprawa 
zwołania komisji spraw zagranicz­
nych. Koła parlamentarne, nie­
chętne min. Bonnet, chciały do­
prowadzić do zwołania komisji 
jeszcze przed przyjazdem premie­
ra Chamberlaina i min. H.ilifaxa 
do Paryża.

Min Bonnet przeciwstawił się 
jednak temu manewrowi, który 
zmierzał wyraźnie do skontrolo­
wania planu Bonneta rokowań z 
angielskimi mężami stanu. Posie-1

dzenie odbędzie się po wyjeździe 
premiera Chamberlaina i min. 
Halifaxa z tym, że min. Bonnet 
udziel- pełnych informacyj na te­
mat przebiegu rozmów francusko* 
brytyjskich. Natomiast przewod­
niczący komisji spraw zagranicz­
nych Mistłer 20 listopada, t. j. 
przed wizytą angielską, zwołać 
ma jedynie zebranie informacyj­
ne bez udziału min. Bonnet.

Prasa paryska nawołuje, aby w  
czasie rokowań francuskich i an­
gielskich mężów stanu zostało do­
kładnie uzgodnione wspólne sta-

Kie tęskno im za Niemcami
Komisja dla zbadania gospodarki 

w obszarach mandatowych ukończy 
ła w tych dniach swą pracę, której 
wyniki ujęte są w raporcie, przędło, 
żonym Lidze Narodów.

We wszystkich tych posiadło 
ściach kolonialnych, które, za wy­
jątkiem Syrii i Libanu, wchodziły 
przed wojną w skład kolonii nie­

mieckich, komisja stwierdziła do­
skonały rozwój gospodarczy, wyraża 
jący się stałym wzrostem eksportu 
i dobrobytem tubylców, co pozwala 
na podniesienie ich poziomu zdro. 
wotnego i kulturalnego. Między o- 
becnymi władzami mandatowymi i 
ludnością tubylczą istnieją jak naj­
lepsze stosunki.

nowisko Anglii i Francji w spra­
wie rewindykacyj kolonialnych, 
tak, aby opinia Francji nie była 
później zaskoczona jakimś samo-

pożaru i mające symbolizować 
śmiertelne szczątki ofiar, których 
nie zdołano odnaleźć.

Obrzęd żałobny rozpoczął się o 
godz. 9.30 w obecności ministra 
spraw wewn. Sarraut, przedstawi­
cieli władz cywilnych, wojskowych 
i duchowieństwa, rodzin ofiar, licz­
nych delegacyj oraz tłumu miesz­
kańców miasa. Min. Sarraut wy­
głosił przemówienie, poświęcone 
pamięci ofiar pożaru. (PAT).

Egipcfanie
o Palestynie

Dziennik kairski „Mietri" do­
nosi, że komitet egipski dla obro­
ny Palestyny, który odbył posie­
dzenie w Kairze, powziął uchwa­
ły, które natychmiast zostały za­
komunikowane Rządowi brytyj­
skiego.

Komitet domaga się w uchwa­
łach, by Anglia uznała prawa A- 
-abćw. anulowała deklarację Bal- 
foura i zrzekła s'ę mandatu nad

dzielnym posunięciem w tej spra- Palestyną. Imigracja żydowska 
wie ze strony Rządu brytyjskie-.w inna być zakazana. (PA T .), 
go. (P A T .).

Rzeka Jang-Tse
niedostępna dla żeglugi

Komunikat japońskiego mini- 
sterium spraw zagranicznych do­
nosi, że Rząd japoński w nocie, 
wręczonej trzem ambasadorom w 
Tokio (Francji, Anglii i St. Zje­
dnoczonych) stwierdził, iż ,.chwi­
la uruchomienia żeglugi handlo­
wej na Yangtse jeszcze nie nade­
szła".

Powodem tej decyzji są przede 
wszystkim nieusunięte jeszcze za­
pory chińskie na rzece pod  

Klang-Yin.

Po drugie operacje wojskowe, 
toczące się w okolicach Hankau, 
zmuszają włailze japońskie do o- 
graniczenia żeglugi pomiędzy 
Szanghajem a Hankou jedynie 
do potrzeb wojskowy cli. Po trze­
cie walki z partyzantami chiński­
mi toczą się najczęściej po obu 
brzegach Jangtse. Po czwarte na 
rzece istnieje duże niebezpieczeń- 
stwo napotkania m in pływają­
cych.
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Demokracja ma stworzyć
lepsza i potężniejsza Anglie

B. m inister spraw zagranicz­
nych Anglii Eden wygłosi! w so­
botę wieczór w Lannigton mowę, 
w której oświadczył między inny­
mi, że organizuje obecnie „partię 
centrum44. Eden podkreślił ko­
nieczność pewnych zarządzeń, któ 
rebv spowodowały poprawę w i­
nników społecznych. Oświadczył

on, że demokracja mnsi dać do­
wód swej żywotności, tworząc 
,lepszą i potężniejszą Anglię44.

W związku z tą mową kursują 
pogłoski o połączeniu się pewnych 
kół konserwatywnych celem stwo­
rzenia nowej partii, na czele któ­
rej stałby Eden.

„Ostatnia “̂ k ap ita lizm u "
Ocena „trzylatki" min. Reynaud

Kolonie „dojrzewają
dla apetytów hitlerowskich

Cała prasa niemiecka w dal­
szym ciągu rozpisuje się niezwy­
kle obszernie o byłych koloniach 
niemieckich i o obecnym stanie 
dojrzewania wysuniętych przez 
Niemców żędań,

„Od lat już — oświadcza „Ko- 
elnische Ztg“ — Rzesza domagała 
się zwrotu bezprawnie zagrabio­
nych kolonii. Jeśli Londyn i Pa­
ryż przed zagadnieniem mandatu 
kolonialnego chowają się za Ligę 
Narodów, to jest to szukanie kry-

30 dekretów, stanowiących pierw 
szy etap 3-letniego planu min. Rey 
nauda, ogłoszonych w niedzielę w 
specjalnym wydaniu dziennika u- 
rzędowego, zaskoczyło do pewne­
go stopnia, a nawet oszołomiło 
opinię publiczną francuską, która 
na ogół zgodnie przyznaje mini­
strowi skarbu ogromną odwagę 
decyzji, ale po przeczytaniu litanii 
dekretów z zaniepokojeniem skon­
statowała, jak poważne ciężary 
nakładają one na wszystkich na 
rzecz naprawy sytuacji gospodar­
czej kraju. Najostrzej wystąpiła 
przeciw planowi min. Reynauda 
skrajna lewica, nawołując parla­
ment do obalenia rządu.

Bardzo stanowczo wystąpił ró­
wnie socjalistyczny „Populaire14 w 
artykule b. premiera tow. Bluma, 
który oświadcza, że program min. 
Reynauda jest istotnie apelem do 
zaufania, ale do zaufania ze stro­
ny kapitału, nie zaś do zaufania 
szerokich mas pracujących Francji.

Charakterystyczna jest dalej pe­
wna reberwa, którą wyrażają dzień 
niki radykalne, z „Oeuvre44 na cze­
le, wyrażającym ubolewanie, że 
obywatel, który został uderzony 
mocno przez nowe dekrety, jako 
płatnik podatkowy, dowiedział się 
jednocześnie, że jako konsument, 
nie został bynajmniej ochroniony 
i że będzie musiał również i w 
tym charakterze ponieść nowe cię­
żary.

Ńajpozytywniej przyjmuje plan 
min. Reynauda wielka prasa infor­
macyjna oraz dzienniki polityczne, 
reprezentujące ugrupowania od 
prawego skrzydła radykałów po 
przez centrum do prawicy narodo­
wej. Twierdzą one. że jest to jedy­
na możliwa ostatnia próba urato 
wania sytuacji gospodarczej 1 Fi­
nansowej Francji metodami ustro­
ju kapitalistycznego i nie entuzja­
zmując się bynajmniej dla ogło­
szonych zarządzbeń, uznaje Ich 
niezbędność i słuszność.

jówki za samym sobą. Na skutek 
wystąpienia Włoch i Japoni, a 
zwłaszcza na skutek wystąpienia 
z Ligi w najbardziej krytycznych 
momentach zagadnień europej­
skich. wytworzyła się ostatecznie 
sytuacja, że w zagadnieniach kolo­
nialnych mamy do czynienia wy­
łącznie i bezpośrednio tylko z An­
glią i Francją. Zadaniem ich jest 
otworzyć drogę Niemcom do ko­
lonii44.

Węgrzy z Siedmiogrodu
wysuwała zadania wobec Rumunii

Delegaci mniejszości węgier-1 3] respektowania autonomii spół
skiej z 14 zachodnich departamen- dzielni węgierskich oraz zwrotu 
tów rumuńskich złożyli na ręce skonfiskowanego mienia gminom 
premiera rumuńskiego bardzo ob- wyznaniowym i organizacjom spo- 
szerny memorial, w którym w imte }ecznym węgierskim,

4) cofnięcia zarządzeń, utrudni*

Prześladowanie Żydów
w Niemczech

Według otrzymanych dotych­
czas wiadomości policja berlińska 
aresztowała około 2000 osób spo­
śród miejscowych Żydów. Rów­
nież w Monachium aresztowano 
kilkuset Żydów, wielu zaś Żydów 
otrzymało polecenie opuszczenia 
miasta w ciągu 48 godzin.

V

Na ulicach Wiednia uderza du­
ża liczba zamkniętych sklepów ży 
dowskich Nieliczne kawiarnie, do 
klórych uczęszczała jeszcze pu­
bliczność żydowska wywiesiły 
wczoraj napisy, głoszące, iż w lo­
kalach tych żydów nie będzie się 
obsługiwać.

niu całej mniejszości węgierskiej 
wysuwają następujące postulaty.

1) pełnej realizacji zasady rów. 
nouprawnienia mniejszości w du­
chu uchwał, powziętych w dniu 
przyłączenia Siedmiogrodu do Ru­
munii.

jących Węgrom dostęp urzędów i
i instytucyj publicznych i prywat, 

nych,
5) przyznania subsydiów pań­

stwowych dla szkół węgierskich I 
dostosowania liczby tych szkół do 

stosunku ludności
2) scentralizowanie wszystkich 

organizacyi węgierskich w jednym j procentowego 
związku, węgierskiej w państwie.

Strzelanina w Jerozolimie
Ubiegłej nocy doszło w dzielni­

cach Jerozolimy, Katanon i Hasara 
do wielokrotnej wymiany strzałów 
między policją brytyjską z „akty- 
wis*ami‘4 arabskimi.

Obie dzielnice otoczone zostały

kordonem wojskowym i ogłoszono 
w nich zakaz opuszczania miesz­
kań.

Z Jerozolimy wysłano liczne od­
działy wojskowe do Jerycho.

Czeski „Ozon44
pod niemieckie dyktando

M iędzypartyjne rokowania stron 
nictw czeskich w sprawie utworze­
nia jednej partii „zjednoczenia na 
rodowego44 zostały zakończone. De 
legaci wszystkich stronnictwa po­
rozumieli się co do utworzenia je­
dnej partii. W yjątek stanowią: 
dotychczasowa socjaldemokracja, 
k tóra istnieć bęzie nadal pod na­
zwą „narodowa partia pracujące­
go ludu44 oraz katolicy czeacy ks. 
Ssramka.

Wyrażają tu pogląd, że w przy­
szłości nie da aię utrzymać samo­
dzielna partia katolicka i że póź­
niej wstąpi ona do partii zjedno­
czenia narodowego.

Zawarte między partiami poro­
zumienie posiada charakter ogól­
ny. Na czele partii zjednoczenia 
narodowego stanąć ma dotychcza­
sowy prezes największej partii 
a gr ar inszy, poseł Beran.

Faszystom ani się nie śni
odsyłać ochotników cudzoziemskich

Specjalny korespondent „Sun­
day Times4a44 twierdzi, że gen. 
Franco dał do zrozumienia sekre­
tarzowi komitetu nieinterwencji 
Hemmingowi w czasie jego poby­
tu w Hiszpanii, źe Rząd narodo­
wej Hiszpanii nie zamierza pro­
wadzić z komitetem nieinterwen­
cji dalszych pertraktacji w spra­
wie wycofania ochotników zanim

Rząd angielski nic przeprowadzi 
rewizji problemu przyznania Hic* 
panii narodowej praw strony wal­
czącej Hemming, przebywający 
obecnie w Londynie, powraca w 
poniedziałek do Burgos. Po swoim 
powrocie do Hiszpanii będzie on 
pertraktował również t Rządem 
barcelońskim w sprawie wycofa­
nia cudzoziemskich ochotników.

W Gdańsku
Wierni naśladowcy

(Korespondencja własna).

Rosyjska dima dworu
rafffurką

Zatrzymano ostatnio niejaką 
Marię Kaprałow z Petersburga, 
którą oskarża się o czerpanie zys­
ków z prostytucji. Kaprałowa po­
średniczyła pomiędzy prostytutka­
mi a właścicielami potajemnych 
lupanarów i za to pośrednictwo 
pobierała opłaty.

Historia Kaprałowej nie jest po­
zbawiona sensacyjnego posmaku. 
Była ona do wojny damą dworu 
carskiego i-uchodziła za kochankę 
jednego z wielkich książąt. Przy­

była do Polski w roku 1917, miała 
nieco pieniędzy, szybko jednak 
straciła je i zaczęła czerpać zyski 
z nierządu. Stała się wkrótce pro* 
stytutką. Gdy musiała porzudć 
swój proceder, zabrała się do „po­
średnictwa pracy44. Ostatecznie 
straciła „lepszą klijentelę44, prze­
niosła się do baraków 

Kilka razy była zatrzymana, jed­
nak sprytna i inteligentna kobieta 
urządzała się w ten sposób, że nie 
można było jej udowodnić winy.

PorachunKi
W Warszawie nad ranem na 

przechodzącego ul. Puławską, 
przed domem nr. 45, Wiesława 
Krasnopolskiego, lat 31, majstra 
blacharskiego (Puławska 37) na­
padło kilku mężczyzn. Wywiąza­
ła się bójka. W pewnej chwili padł 
strzał. Kula ugodziła w lewą rękę 
Franciszka Straucha. lat 44, toka­
rza (Ursus, ul. Narutowicza 44). 
Bójkę zlikwidowała policja, wzy­
wając do rannych pogotowie ra­
tunkowe. Lekarz opatrzył Strau­

cha, Krasnopolskiego (rany tłu­
czone głowy) i Józefa Skrzypcza­
ka, lat 33, ślusarza (Poznań.

Policja zatrzymała w areszcie 
Michała Keller (Litewska 12), Jó­
zefa Skrzypczaka oraz brata jego, 
Antoniego (Puławska 94), Wacła­
wa Spierackiego (Szustra 46) i 
Franciszka Straucha.

Przy Krasnopolskim, ani przy 
zatrzymanych rewolweru policja 
nie znalazła. Policja wszczęła do­
chodzenie.

Fala niemiedka pogromów an­
tyżydowskich, rozpętana pod pre­
tekstem zemsty za śmierć Niemca 
von Ratha przelała się w całej 
swej sile również na teren W. M. 
Gdańska.

W piątek i sobotę głównie mło­
dzież w  wieku 14 — 16 lat pod 
przewodnictwem funkcjonariusza 
partii hitlerowskiej, urządzała na 
pańci na żydowskich mieszkań­
ców miasta.

Tak samo, jak  w Niemczech po­
licja zachowywała się zupełnie 
biernie.

W Sopotach podŁożono w bóż­
nicy ogień, który strawił całe wnę-

Policja w Wraeezczu dała chło­
pakom z H itler — Jugend dwie 
godziny czasu do zupełnego zde­
molowania urządzeń żydowskiego 
domu modlitwy, położonego na 
peryferiach. Wszystkie ławki i 
sprzęty kultu religijnego zostały 
zdruzgotane lub wywleczone na n- 
licę i wrzucone do dołów kloacz- 
nych.

Miasto Gdańsk posiada dwie bó­
żnice, z których mniejsza, położo­
na na dolnym nreście podbieliła 
los bóżnicy we Wrzeszczu. Świą­
tynia główna leży bezpośrednio za 
gmachem prezydium policji i 
graniczy z terenem zajętym przez 
miejską straż pożarną,

Z tego względu H itler — Ju­
gend jedynie roztrzaskała  bramę 
wejściową i wy tłukła szyby. Nad 
zdemolowanym portalem sterczą 
jeszcze uszkodzone złote litery na 
pian: „Sin wir nioht alle eines Vat 
ters K inden?44 (Czyż nie jesteśmy 
wszyscy dziećmi jednego O jca?).

Sprzyjająca okazja fali antyse­
mickiej ma być wykorzystana, by 
Synagogę, która tym razem jesz­
cze oparła się rękom wandalów, 
zburzyć i je j tereny oddać na „ko- 
nieoane44 powiększenie urządzeń 
sąsiadującej straży pożarnej.

W piątek popołudniu ulice 
przedstawiały wstrętne obrazy a- 
narchii i spustoszenia. Młodocia­
ne bojówki ciągnęły przez ulicę, 
rozbijały okna i gablotki wy­
stawowe składów żydowskich, plą­
drowały wnętrze składów, rabo­
wały kasy.

Równocześnie rozpoczęły się ak­
ty terrorystyczne wobec żydow­
skich obywateli. Bito i znęcano 
się nad nimi, gdzie ich napotyka­
no. Wywlekano ich ze składów i 
pędzono ulicami.

Najbardziej wstrząsającym o- 
brazem ludzkiego zezwierzęcenia 
przedstawił napad na żydowskie­
go mieszkańca światowego kąpie­
liska Sonoty. Niemieccy bezpri- 
zorni z  Hitler  —  Jugend rzuc’li 
się tu na znanego lekarza d-ra Ja­
kubowskiego, oblali go na ulicy 
benzyną i  zapalili nieszczęśliwca.

Jedynie interwencja aryjskich 
przechodniów, którzy rozbestwio­
ną sforę młodzieży hitlerowskiej 
przepędzili, należy zawdzięczyó 
że ofiara napadu nie zwęgliła się 
na ulicy.

W Sopotach narodowi socjaliści 
wymyślili sobie „zabawę44 i w no­
cy z piątku na sobotę zabili drzwi 
do mieszkań żydowskich ośmioca- 
lowymi gwoździami.

Charakterystyczny jest fakt, że 
bandom tym został przydzielony 
prasowy reporter dziennika urzę­
dowego „Dauziger Vorposten44 p. 
Strohmemger, który w  sobotnim 
numerze swego pisma daje żyw y, 
zwyrodniałym humorem okraezo 
ny reportaż ze gwej nocnej podró­
ży służbowej, pod nagłówkiem: 
„Teraz chyba Żydzi hędą pewni 
swego życia44...

Zaznaozyć należy, że między o- 
kaleczonymi i ograbionymi Żyda­
mi jest wielu obywateli polskich...

(a.).

Wiadomości z ta le i 
Polski

OSKARŻONY O RUSZCZENIE 
NAZWISK POLSKICH.

Przed sądem okręgowym w 
Stryju stanął paroch z Lisowiec, 
fcs. Sznajden, oskarżony o ruszczę. 
nie nazwisk polskich, oraz jeden z j 
parafian, który zgodził się na sa­
mowolną zmianę nazwiska. Pa­
roch skazany został na rok wię­
zienia z zawieszeniem wykonania 
kary na 5 lat. Wieśniaka skazano 
na 6 miesięcy, przy czym karę da 
rowano mu na podstawie amnestii

ZŁODZIEJ PRZED SĄDEM.
Przed sądem karnym w Stani­

sławowie stanął karany już 22- 
krotnie Sebastian Trznadel, oskar 
żony o kradzież 2 zł. na szkodę 
pewnej wieśniaczki. Ze względu 
na obciążoną kartę karną oskar­
żonego, sąd skazał go na karę 1 
1 pół roku więzienia.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI 
POCIĄGU.

Na dworcu towarowym w Gru­
dziądzu w czasie przetaczania wa 
gonów wpadł pod koła wagonu 
przetokowy, Dominik Konkolew- 
ski, lat 42. Konkolewski poniósł 
śmierć na miejscu.

MŁODOCIANY TRAMP.
12-letni Kazimierz Jaworski, za

mieszkały z rodzicami w Brześcia 
Kujawskim, wyszedł z domu w 
dniu 10 bm. 1 dotychczas nie wró 
cił. Chołpiec pozostawił rodzicom 
kartę, w której pisze, że chce zwie 
dzić W arszawę i wszystkie wię­
ksze miasta Polski. Młodocianego 
turystę, który wybrał się w pod- 
róż bez pieniędzy, szuka policja.
NIE BALI SIĘ OKRAŚĆ SEKRE­

TARZA SĄDU.
Do mieszkania sekretarza Sądu 

Apelacyjnego w Katowicach dosta 
li się złodzieje, którzy otworzyli 
sobie drzwi wejściowe, odsuwa­
jąc zasuwy u drzwi skrzy­
dłowych. Szukali przede wszyst­
kim gotówki a gdy jej nie znaleźli 
— zabrali różną garderobę i bieli 
znę pościelową, ogólnej wartości 
około 800 zł. Zabrawszy łup, wła 
mywacze zbiegli w nieznanym kie 
runku.

x o u r o t f l

8 USUWAJĄ
OSTRZA

p a  S P O R T  • ^ 1
P YWttHIE

N OW Y  PŁ Y W A C K I REK O RD  
ŚW IATA.

W  sobotę n a  zaw odach p ływ ac­
k ich  w  A m sterdam ie  zn an a  pływ acz 
k a  ho lenderska  V an F eggelen  u s ta ­
now iła now y reko rd  św ia ta  n a  100 
m tr. s ty lem  grzbietow ym , uzysku, 
ją c  w ynik  1:13,2 min.

O ficjalny  rek o rd  św ia ta  w  te j 
konkurencji na leży  do N id  Senff i 
w ynosi 1:13,6 mto., n ieoficjaln ie je ­
dnak  m aksym alny  w ynik  św iatow y 
ustanow iony  był o sta tn io  dopiero 
p rzed  12-m a dn iam i przez H olender- 
kę  C or K in t —  1:13,5 m in.

P  IKA NOŻNA

Czytajcie
p r a s e

eocialistyczna

P O LO N IA  W A RSZA W A  —  
PO LO N IA  K A R W IN A  6:3.

W  niedzielę n a  stad ion ie  Polonii 
w  W arszaw ie ro zeg ran y  zosta ł to- 
w arzy sk i m ecz p iłk a rsk i pom iędzy 
Polonią  sto łeczną a  Polonią z  K a r­
winy.

P rzed  m eczem  odbyło się u roczy­
s te  pow itanie p iłk a rzy  zaolzańskich . 
D rużyny  w ym ieniły  proporce. O w a­
cyjnie w ita ła  d rużynę karwińsktj. 
zgrom adzona n a  try b u n ach  publicz 
ność. Mecz zakończył się zw ycięr 
tw em  Polonii sto łecznej 6:3.

G ra  n a  ogół słaba. W  drużynie 
k a rw iósk le j dobra  ob rona i lew a 
s tro n a  a ta k u  L ubojack l— Stonaw ski.

IR L A N D IA  —  PO LSK A  3:2.
W  niedzielę o godz. 4 po pop. roz­

począł się w  D ublinie m iędzypań­
stw ow y m ecz p iłk i nożnej Ir lan d ia— 
Polska, zakończony zw ycięstw em  
Irln ad ii 3:2 (2 :1 ).

W ynik  3:2 d la  Irland ii należy  u- 
w ażać racze j z a  k o rzystny  d la  nas, 
jeśli się zw aży, że m ecz toczył się 

I w  ciężkich w arunkach . Irlandczycy  
za  w szelką cenę dążyli do rew anżu 
za  porażkę w arszaw ską. Zwycięstw o 
gospodarzy je s t  zasłużone. W pierw ­
szej połowie Irlnadczycy  mieli b a r­
dzo silną p rzew agę; dopiero później 
g ra  s ta ła  się bardziej o tw arta , a  w 
o sta tn ich  10-ciu m inu tach  niew iele 
brakow ało, ab y  d ru ży n a  n a sza  w y­
rów nała.

ł

w yróżnić 

były nie

B Q K S  P O L S K A -Ł O T W A  12:4.
W  niedzielę w  w ielk iej sa li w y­

staw ow ej w  T oruniu  odbył się m ię­
dzypaństw ow y m ecz boksersk i Pol­
sk a  —  Ł otw a. Mecz zakończył alę 
zw ycięstw em  zdecydow anym  repre­
zen tac ji Po lsk i 12:4.

W  w adze m uszej Lendzin (P ) w y­
soko w ypunk tow ał Timmermanisa;

w  koguciej T ru sis  (Ł) nieznacz­
nie pokonał n a  p u n k ty  Janowczyka; 

w  p iórkow ej S kałeck i (P )  poko- 
angielsk ie, dopuszczał do o s tre j j n a l ^  punk ty  T reg e rsa ;

w  lekk ie j K nisis (Ł ) w ygrał »K o-

W  drużynie  irlandzk ie j 
należy  doskonałą  pomoc.

W arunk i a tm osferyczne 
pom yślne: przez p ierw sze pół godzi­
ny  by ła  pogoda, potem  spad ł silny 
deszcz. B oisko rozm okło, a  p iłka 
s ta ła  się ciężka i tw a rd a ; dopiero 
pod koniec m eczu w róciła  pogoda.

Zaw ody prow adził d r. B auw ens 
(N iem cy), k tó ry  in te rp re tu ją c  p rze ­
pisy
gry-

POLONIA — MAKABI 8:8.
W  niedzielę rozeg rany  zosta ł w 

sto licy  o s ta tn i m ecz boksersk i o d ru  
żynow e m istrzostw o  W arszaw y w 
k lasie  A pom iędzy d rużynam i Polo­
nii i M akabi. Mecz zakończył się 
w ynikiem  rem isow ym  8:8.

W  w adze m uszej R undste in  (M. ) 
w ypunktow ał A leksandrow icza;

w  koguciej Jakubow icz  (M .) zw y­
ciężył n a  p u n k ty  Kom udę;

w  piórkow ej M ałecki (P .)  zrem i­
sow ał z F ink lesz ta jnem ;

w  lekk iej L ukasiew icz (P .)  zdo­
był 2 p k t. w alkoverem ;

złow skim ;
w  półśredniej L elew ski (P )  bije 

! n a  p u n k ty  T jas tę ;
w  średn ie j S zułczyński (P )  zw y­

ciężył n a  p u n k ty  B alodisa;
w  półciężkiej L eśn iak  (P ) w yw al­

czył punktow e zw ycięstw o nad Sul- 
te rsem ;

w reszcie w w adze ciężkiej B iał­
kow ski (P )  w ysoko w ypunktow ał
Lembergsa-

Pięśc iarze  ło tew scy w ykazali o- 
g rom ną am bicję, k tó rą  nadrabiali 
b rak i techniczne. N ajlepszym  bokse- 
rem  d rużyny  ło tew skiej był K unlsa.

w  półśredniej C iszew ski (P.) o d - , D rużyna po lska w ypadła  na ogół do­
niósł punktow e zw ycięstw o n ad  brze.

PO LSK A  _  NIEMCY W  BOKSIESzlazem
w  średniej M ilew ski (P .)  znokau­

tow ał w  p ierw szej rundzie  T opera
4:12.

W e W rocław iu rozeg ran y  zoata ł w
w  półciężkiej W iziński (P .)  u z y s - . niedzielę m iędzypaństw ow y m ecz

k a ł rem is w w alce z R ifenholcem ;
w reszcie w  w adze ciężkiej Neu- 

d ing  (M .) zw yciężył Sow ińskiego 
przez  n o k au t w  trzec ie j rundzie. 
O K Ę C IE  B O K SE R SK IM  M ISTRZEM  

W ARSZAW Y.
R em is, uzyskany  w  niedzielę w  

m eczu boksersk im  Polonia — M a­
k ab i pozw olił d rużynie O kęcia u trzy  
nlać  pierw sze m iejsce w  tabeli o d ru  
żynow e m istrzostw o  W arszaw y. 

D rużynie Polonii w ynik  rem isow y
zapew nił u trzym an ie  się w k las ie  A ; , p u nk ty  C zortka;

boksersk i N iem cy — Polska, zakoń­
czony zw ycięstw em  N iem iec w  s to ­
sunku  12:4.

Jedyne dwie w alk i d la  P o lsk i w y­
g ra li: R otholc o raz  K olczyński. W y­
n ik i techniczne (n a  raz ie  w skrócie) 
no tu jem y: 

w  w adze m uszej R otholc pokonał 
n a  p u nk ty  O berm auera;

w  koguciej Sobkow iak przegrał aa  
p u n k ty  do W ilkego;

w piórkow ej B u e ttn e r pokonał na

do k lasy  B  sp a d a ją  zespoły: P Z L  tj 
M akabi.
O sta teczna  tab e la  m istrzostw  p rzed­
s ta w ia  się ja k  n astępu je :

m eczów  p k t. s t. zw.
42:38 
40:40 
42:38 
40:40

1) Okęcie 5 6:4
2) c. W. s. 5 6:4
3) Czechowice 5 5:5
4) Polonia 5 8:5
5) P . Z. L. 5 5:5
6) M akab i 5 3:7

w lekk ie j N uernberg  znokautow ał 
K ow alskiego w d rug ie j rundzie;

w półśredniej K olczyński zwycię­
żył n a  p u n k ty  M uracha;

w średniej B au m g arten  w ypunkto­
w ał P isa rsk iego ;

w  półciężkiej K lim ecki pokonany 
zo sta ł n a  p u n k ty  przez V ogta;

w ciężkiej R unge zw yciężył na 
3 9 :4 1 1 p u n k ty  P iła ta .
37 :43 j



Pokłosie
Jedna rzecz  uderzyła mnie 

specjalnie, kiedym czytał w 
do. 11 listopada wydania uro­
czyste pism polskich, poświę­
cone dwudziestej rocznicy Nie­
podległości: z wyjątkiem pol­
skiej prasy socjalistycznej i ty­
godników ludowych — prawie 
nikt nie usiłował cofnąć się pa­
mięcią wstecz, — wstecz aż do 
dni Insurekcji Kościuszkow­
skiej, aż do dni ofiary samotnej 
W aleriana Łukasińskiego, re ­
wolucji listopadowej, „wiosny 
ludów", powstania styczniowe­
go i lat 1905 — 1907.

Ze stanowiska prasy obozu 
„narodowego" jest to postawa 
właściwie zrozumiała. Z chwilą 
ukazania się „Myśli nowoczes­
nego Polaka" pióra Romana 
Dmowskiego obóz „narodowy" 
rozpoczął rewizję gruntowną 
swoich pojęć dotychczasowych 
co do wartości porywów zbroj­
nych końca XVIII i całego nieo­
mal XIX stulecia. Ta „rewizja" 
dobiegła punktu szczytowego 
w  znanej książce p. J. G ierty­
cha o tragiim ie dziejów Polski. 
Obóz „narodowy" potępił ideo­
wo i myślowo powstania pol­
skie, związane bezpośrednio 
czy pośrednio z ruchami rewo­
lucyjnymi Europy ówczesnej. 
Nic dziwnego, źe w dwudziestą 
rocznicę Niepodległości nie skła 
dał hołdu tradycjom tamtym.

Kwestia inna, że najnowsze 
badania historyczne wykazują 
ponad wszelką, jak mi się wy­
daje. wątpliwość pomyłkę za­
sadniczą histcriozofii obozu ,na 
rodowego": dokumenty i wspom 
nienia, ogłaszane stopniowo 
przez różne archiwa oraz insty  
tu ty  badawcze krajów rozmai 
tych, dają wszelkie podstawy 
do wnioskowania faknajbardzlej 
sceptycznego co do szans i co 
do możliwości polityki t. zw. 
ugodowej i w przededniu listo­
pada 1830 r., i w okresie próby 
[Wielopolskiego, i w  okresie 
działalności, poprzedzającej 
woinę, „narodowej demokracji 
pod batu tą  Romana Dmowskie­
go, — działalności warszaw 
sklej i petersburskiej, prow a­
dzonej konsekwentnie i świa­
domie, ale w oparciu o prze 
ełanki, które okazały się prze­
słankami fałszywymi.• •

*

Rozumiem — powtarzam  • 
ujęcie rocznicy Niepodległości

w prasie obozu „narodowego". 
Ale takie same, a przynajmniej 
podobne... „zapomnienie" ze 
strony wydawnictw Obozu 
Zjednoczenia Narodowego ma 
jednak charakter odmienny. 
Nie wszyscy w Polsce zdają so 
bie sprawę z tego, jak głębokiej 
ewolucji ideowej ulegli ludzie, 
kierujący dzisiaj t. zw. obozem 
„sanacyjnym" w porównaniu 
do r. 1914, do r. 1918, do r. 1920, 
nawet, poniekąd, do r. 1926. 
Nie kwestionuję szczerości tej 
ewolucji. Nie sądzę, by nale­
żało ją ukrywać pod korcem. 
Nieszczerość wytwarza właśnie 
mnóstwo nieporozumień i pre- 
tensyj wzajemnych, niekiedy 
zgoła niesłusznych. A ukrywa­
nie czegoś pod korcem jest jak- 
gdyby premiowaniem nieszcze- 
roścL

Przypominam sobie niektóre 
mowy p. Bogusława Miedziń- 
skiego z trybuny Sejmu czwar­
tego (1930 — 1935). P. Miedziri- 
ski zarzucał nam „konserwa­
tyzm myślowy", mówił o potrze 
bie wpadnięcia w rytm „nowych 
prądów", prądów typu faszys­
towskiego, mówiąc dokładnie. 
Popełnił — mam przeświadcze­
nie — p. Miedziński błąd pod­
stawowy: przecenił wagę dzie­
jową prądów faszystowskich; z 
tragicznego i bardzo trudoegc 
do przezwyciężenia epizodu 
(używam słowa: epizod w sen- 
ie historycznym, rzecz prosta: 

epizody historyczne mogą trwać 
dziesiątki lat, mogą^ znaczyć 
swoje istnienie przejściowymi, 
chociaż pozornie dużymi, suk­
cesami) uczynił epokę,, „siłę 
fatalną", wobec której trzeba 
przynajmniej... uchylić kapelu­
sza. I... uchylono kapelusza w 
słynnej deklaracji łutowej p. 
pułk. Adama Koca i w licznych 
posunięciach następnych. Jed ­
ną z konsekwencyj było delikat 
ne „odgrodzenie się" w dtn. 11 
listopada od tradycyjnej „stulet 
niej walki narodu polskiego o 
Niepodległość", że skorzystam 
z tytułu książki Bolesława Li­
manowskiego, — książki, z któ 
rej „uczyliśmy się" Niepodle­
głości za sztubackich naszych 
lat. To nawet nie jest „odgro­
dzenie się"; raczej — chęć za­
pomnienia.

* *
*

A jednak pozostaną tam te la ­
ta, tam te tradyc:e i tam te cf?a-

O f i a r a  n a p a d u  
na pałac kard. Innitzera

ry wiecznie żywym źródłem wy 
chowywania młodych pokoleń. 
I pozostaną ogromnym doświad 
czeniem historycznym. A nau­
ka Historii, spokojna i bezna­
miętna, określa coraz to moc­
niej owe doświadczenie, jako 
pozytywne:

NARÓD WALCZĄCY 
NIE GINIE!

Dlatego myśmy poświęcili 
nasz „numer niepodległościo­
wy" pamięci pokoleń poprzed­
nich narodu walczącego. Socja­
lizm polski wyrósł z nich; z ich 
myśli; z ich nadziei; z ich tra ­
gedii.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Przegląd prasy
MIŁE ZŁEGO POCZĄTKI, LEC/ 

KONIEC ŻAŁOSNY.
„ABC“ donosi, że na tle minio­

nej akcji wyborczej do Sejmu w 
warszawskich sądach grodzkich 
dojdzie do paru ciekawych proce­
sów:

„Niespodziewane echo n a  forum 
sądowym znajdą wybory w skutek. 
preten3yj zakładów drukarsk ich ,' 
dostawców papieru itp., przeciw 
niedoszłym posłom. Jak  się oka­
zuje, niektórzy kandydaci, wsku­
tek  zangażowania się w agitacji 
wyborczej, popadli w poważne kło­
poty pieniężne i nie wyrównali ra ­
chunków dostawcom".
Specjalnie kosztowny, nie mó­

wiąc już o oficjalnych wydawnic-

R E F L E K S J E

I n d y w i d u a l i z m  i 
.wspólnota narodowa**

• • •

Podczas napadu hitlerowców na 
pałac kardynała Innitzera w Wie­
dniu. wyrzucili oni przez okno 
księdza, który uległ złamaniu obu

nog.
Przewieziony do szpitala ksiądz 

w tym dniach umarł, gdyż wywią­
zała się gangrena.

Gdy lekarz powie: Wątrobą

n<
Przed paru tygodniami wygło­

sił w Wiedniu odczyt PRZECIW­
KO INDYWIDUALIZMOWI je­
den z dygnitarzy narodowo-„so- 
cjctlistycznych", niejaki p. Diet­
rich z Berlina. Podobnie, jak na­
si politycy, gromił „samopaństwo“ 
i „indywidualizm", przeciwsta­
wiając im juko ideał ustrój „NA­
RODOWEJ WSPÓLNOTY“.

Mam wrażenie jednak, ze p- 
Dietricha i jego duchowych 
sprzymierzeńców faktycznie razi 
i buli nie sama zasada indywi­
dualizmu, bo oni wszyscy chcieli­
by rządzić,,indywidualnie bez 
żadnych ograniczeń —- i bardzo 
chętnie „rozwijaliby swoje w*e- 
sne indywidualności"... To, czego 
się boją i co potępiają — to ra­
czej dążenie do RÓWNOŚCI 
PR4W , która by powoli kładła 
kres ich własnym indywidualnym 
wyczynom.

Oni sami przecież uważali za­
sady indywidualizmu za sprawie­
dliwe i rządne i duszne i mądre— 
lecz tylko póty, póki pozwalały im 
łamać wolę innych i narzucać in­
nym cudze przekonania, —- póki 
pozwalały, by inni — wbrew swo­
jej woli — glosowali i wybierali 
tak jak im kazano — i pracowali 
tyle godzin i za taką zapłatę, jak 
im kazano.

Ale gdy tylko ten swoisty „in­
dywidualizm“ uzależnionych i sla 
bych został wzmocniony przez 
ZRZESZENIA i ORGANIZACJĘ 
— i gdy wolę jednych „indywi­
dualistów"' zaczęła ograniczać W O 
LA WIĘKSZOŚCI, odrazu... indy­
widualizm „zawiódł"! Wtedy roz­

poczęła się WALKA Z PARTYJ- 
NICTWEM i gromy potępienia 
na indywidualizm i indywiduali­
stów, którzy mieli odwagę mieć 
własne zdanie i wolę, — i nie 
chcieli już — powolni — służyć 
swym panom.

Ideał *indywidualizmu“ zastą­
piono wtedy ideałem „WSPÓŁ- 
NOTł  NARODOWEJ"—i uznano 
ją  za dobrą znowu tylko póty, pó­
ki pozwala ona, by w jej obrębie 
mogli żyć i rządzić ci, którzy nie 
chcą ograniczania swych włas­
nych indywidualności. Inaczej ta 
idealna „narodowa icspólnota" sta 
ie się odrazu „komunizmem“ itp.

Dla dzisiejszych wodzów i wo- 
dziąt indywidualizm jest dobry w 
zastosowaniu do nich samych, ale 
jest zły — dla mas. To też grzmią 
przeciwko „indywidualizmowiu,
zapominając, że oni sami są naj­
większymi „samopankami" i „in­
dywidualistami", którzy nie mogą 
ścierpieć obok siebie odmiennego 
sądu — i  nie potrafią podporząd­
kować się woli większości.

Indywidualizm i wolność to 
przyrodzone cechy człowieka, któ­
re OGRANICZA KULTURA, re­
gulując konflikty pomiędzy róż­
nymi indywidualnościami ludzki­
mi. Tylko to ograniczenie musi 
się dokonywać NA RZECZ WOLI 
WIĘKSZOŚCI I  JEJ INTERESU, 
a nie na rzecz INNYCH INDY­
WIDUALNOŚCI, które by się roz­
pychały same i „rozwijały bez 
ograniczeń kosztem innych". W ów 
czas bowiem taki ustrój staje się 
nie wyrazem „wspólnoty", lecz 
wyrazem samowoli i gwałtu.

n- t.

Amnestii dla Radka
Prasa zagraniczna donosi, iż 

skazany na długoletnie więzienie 
w procesie P iatakow a i tow. zna­
ny publicysta sowiecki Karol Ra­
dek powrócił do Moskwy i za 

myślcie o jej leczeniu, bo w tej dia- • zotyczne rośliny Combretum i Boi- szczególne zasługi, oddane GPU., 
gnozie mieści się często: woreczek do pobudzają wątrobę do właściwej uzyskał wolność. Podobno R adek 
żółciowy, kamienie żółciowe, żółtacz pracy i normalnego wydzielania żół. . . .
ka. Zioła Magistra Wolskiego prze-1 ci oraz powodują naturalne wypróż- 
ciw cierpieniom wątroby ze znakiem nienie. Do nabycia w aptekach i dro 
ochronnym „Billosa" zawierające eg | geriach.

ma znewu otrzymać stanowisko w 
prasie.

Niedawno Radek występował

jako świadek w niejawnym pro­
cesie przeciwko grupie sowiec­
kich dyplomatów. Tu Radek miał 
sposobność przysłużyć się G.P.U. 
O procesie tym tyle tylko wiado­
mo, że na podstawie zapadłych 
wyrokow wykonano sześć wyro­
ków śmierci w więzieniu na Łu­
biance.

twach OZN, musiał być kolorowy 
afisz z nagim torsem kandydata 
Szuyskiego.
„ZWYCIĘSTWO" WYBORCZE.
Dyskusja na temat wyborów 

sejmowych i zwycięstwa OZN trwa 
nadał , przy czym prasa interesuje 
się przede wszystkim metodami 
propagandy ozonowej. „Głos Na­
rodu" na marginesie konsekwen­
cji „zwycięstwa" OZN“. pisze: 

„P rasa  O.Z.N. uderza w akcenty 
trium falne z powodu „zwycięstwa 
wyborczego". Trzeba przyznać, że 
propaganda wyborcza była wprost 
„fenomenalna" i że wyłączenie 
„techniczne" opozycji z jakiego­
kolwiek wpływu publicznego na 
masy wypadło doskonale. Można 
podziwiać w takich w arunkach zu­
chwałość pewnego publicysty z 
„K uriera Porannego", k tóry  za ­
rzuca opozycji, jakoby nie umiała 
odpowiadać n a  wyborcze argum en­
ty  prasy  OZN. Interw encja Związ­
ku dziennikarzy w sprawie konfis­
k a t nie dała wyników, a  władze 
potraktow ały stanowisko stron­
nictw  opozycyjnych jako kolidu­
jące z kodeksem karnym ! Bardzo 
skutecznymi okazały się również 
ostrzeżenia wyborców „zależnych" 
służbowo i działalność starostów".

KIEDY ZMIENIĄ ORDYNACJĘ?
„Zapamiętaj cztery słowa: Sejm 

to ordynacja nowa" — zapewnia­
no na afiszach wyborczych i dawa 
no do zrozumienia, że zmiana or­
dynacji dokonana zostanie bez 
zwłoki.

A teraz już przebąkuje się coś 
innego.

„Czas" donosi, że projekt zmia­
ny ordynacji wejdzie dopiero pod 
obrady Sejmu w czerwcu, na sesji 
nadzwyczajnej, a poza tym OZN 
chce zadziwić nowymi „zbawczy­
mi" pomysłami:

„Sztab Ozonu projektuje podję­
cie wielkich p rac programowych 
w  całym szeregu dziedzin. Podob­
no m a być w tym  celu powołany, 
jak iś „ tru st mózgów", k tó ry  bę­
dzie głównym ośrodkiem prac pro­
gramowych Ozonu".

P. BECK i BELGIA.
W związku z mającym nastąpić 

wyjazdem belgijskiego króla Leo­
polda III do Holandii, „Ilustrowa­
ny Kurier Codzienny" omawia za 
graniczną politykę Belgii, któr:' 
po wojnie szła ręka w rękę z Fran­
cją, a w ostatnich czasach (od je 
sieni 1936 r., po znanej mowie kró 
la Leopolda na temat neutralności 
polityki belgijskiej) od niej się od­
sunęła.

Na zmianę tego kursu politycz­
nego, zdaniem „IKC“, miał mieć 
wpływ min. Beck:

,Jtfusim y, pisząc o ty m , przypo­
mnieć, iż duży w pływ  odegrał tu  
m inister Beck, k tóry  bawił w 19S» 
roku w  Brukseli, gdzie odbył dłuż­
szą rozmowę a królem  Leopol­
dem 111, po czym  min. van Zee­
land rewizytował go w  W arsza­
wie. Belgia od tego czasu wypo­
wiedziała się przeciw tworzeniu

bloków ideologicznych w Europie
1 zaczęła prowadzić politykę za­
graniczną, bardzo zbliżoną do pol­
skiej"

Zmiana polityki belgijskiej, do. 
dac należy, była przez „Trzecią" 
Rzeszę przyjęta jak najprzychyl­
niej.

PRZECIW ODWETOWYM 
ZARZĄDZENIOM NIEMIEC 

WOBEC ŻYDÓW.
Na ogół prasa polska, z wyjąt­

kiem pism hurra nacjonalistycz­
nych, z oburzeniem odnosi się do 
odwetowych zarządzeń „Trzeciej" 
Rzeszy przeciw Żydom, za indywi­
dualny czyn Grynszpana, krtóry za­
strzelił radcę ambasady niemiec­
kiej w Paryżu. „Drakońskie" za­
rządzenia, pisze „Czas", o ostat­
nich dekretach p. „Goebelsa". 
„Kurier Warszawski" pisze zaś o 
nałożonej na Żydów kontrybucji: 

„Kwota m iliarda m arek oznacza
2 do 3 tysięcy m arek na głowę, a  
wykonanie je j praktyczne prze­
prowadzone będzie najprawdopodo 
tn ie j w te j formie, żo na kwotę tę  
zaliczone będą na dobro skarbu 
niemieckiego wszelkie ceny kupna, 
przy przymusowym przekazyw a­
niu w ręce aryjskie składów i 
przedsiębiorstw żydowskich. Rów­
nież przewiduje się zaliczanie na 
tę  kwotę papierów procentowych 
i wartościowych, posiadanych 
przez Żydów, co spowodowało na­
wet ożywioną sprzedaż ich na dzi­
siejszej giełdzie, przy gwałtownym 
spadku kursów.

Ponieważ w praktyce wszelkie 
te  zarządzenia doprowadzają do o- 
debrania prawie 500 tysiącom  ży ­
dów niemieckich możliwości ist­
nienia, a  tym  sam ym  zmuszenia 
ich do em igracji z  Rzeszy, pro­
blem ten autom atycznie z wewnę- 
trzno-niemleckiego będzie się mu­
siał stać międzynarodowym".

S-ek.

KURS REKLAMY 
i P R O P A G A N D Y

organizowany przez
POLSKI ZWIĄZEK  
R E K L A M O W Y  

IS.XI — 2. XII 1938 r.
Zapi »y>

SEKRETARIAT PO LSK IEG O  
ZWIĄZKU REKLAMOWEGO

W g t u a w a
uL Królewska 5, pekól 4L telefon 826-06

Wietzny więzień
Thaeimann

B yły przewódoa komunistów nie­
mieckich i kilkakrotny kandydat na 
prezydenta Rzeszy Thaeimann  —  jak  
wiadomo  —  przebywa w więzieniu od 
chwili dojścia do władzy hitlerowców.

W ostatnich dniach Thaelmanna prze­
wieziono do Hannoweru, gdzie zatru­
dniono go przy robotach ogrodniczych 
na terenie więziennym.

Ze wspomnień

Borysław na przełomie
r. 1918 i r. 1919

Latem r. 1915 po cofnięciu się 
wojsk rosyjskich zapanowało w 
Zagłębiu Naftowym wielkie oży­
wienie.

Zmilitaryzowany przemys? naf­
towy, produkty którego miały pod 
^ a s  wojny specjalne znaczenie, 
w*zedł w fazę nowego rozwoju.

Wycofano z wojska fachow­
ców techników i robotników, od­
restaurowano szyby spalone przez 
cofające się wojska rosyjskie, na­
prawiano wyrządzone podczas in­
wazji uszkodzenia, przeprowadzo­
no nowe drogi; brakowało rąk do 
pracy, zatrudniano nawet kobiety.

Z a w o d o w e  z w ią z k i  ro b o tn ic z e  i 
PPSD podjęły przerwaną z chwi­
lą w y b u c h u  wojny działalność. Na 
je s ie n i  1915 r. powstały m ie js c o ­
w e  oddziały NKN-u i Ligi Kobiet.

Wszystkie te organizacje prowa 
dziły ożywioną działalność, każda

na wŁścrwym sobie terenie, przy 
czym porozumiewały się ze sobą, 
a w pewnych momentach wystę­
powały wspólnie.

Działalność ich nie ograniczała 
się do zakresu spraw miejsco­
wych; do walki o lepsze warunki 
pracy, do tak bardzo wtedy waż­
nego zagadnienia aprowizacji, do 
pomocy ofiarom wojny, zakłada­
nia kuchen i ochronek. Nad wszy­
stkimi poczynaniami panowała 
idea odzyskania niepodległego by­
tu państwowego i tej idei podpo­
rządkowywano wszystkie wysiłki.

Wyzwolono się prędko z pod 
wpływów „austrofilskich" krakow­
skiego NKN-u. Orientacja niepod 
ległościowa zapanowała wszech­
władnie nad umysłami, nie szczę­
dzono ofiar, by poprzeć ruch nie­
podległościowy we wszystkich fa­
zach jego ówczesnego rozwoju.

Mimo trudności komunikacyj­
nych nawiązano ścisły kontakt z 
Krakowem, a przez Kraków z 
Warsz*aiwą.

Składano duże ofiary pieniężne 
na fundusz niepodległoścowy, 
przy czym robotnicy oddali kilka­
krotnie na ten cel całkowity jed­
nodniowy zarobek, co w ówczes­
nych czasach było wielką ofiarą z 
ich strony.

Na licznych wiecach i zgroma­
dzeniach uchwalano rezolucje nie­
podległościowe, które wysyłano na. 
zjazdy i posiedzenia NKN-u.

W dniu 18 lutego 1918 r. przy­
łączono się do demonstracyjnego 
strajku kolejarzy, który był odpo­
wiedzią na słynny „traktat brze­
ski". Niezliczone rzesze robotni­
ków wyległy dnia tego na ulice, 
demonstrując na rzecz Niepodleg­
łości Polski, nie licząc się zupeł­
nie z konsekwencjami .jakie strajk 
polityczny w zmilitaryzowanym 
przemyśle podczas wojny pociąg­
nąć może.

Obywatelska pełna godności i 
świadomości swej siły postawa ro 
botników zmuszała do liczenia 
się z nimi nietylko pracodawców,

lecz i władze wojskowe monarchii 
Habsburgów.

Rotmistrz S5ts, miejscowy ko­
mendant zmilitaryzowanego prze­
mysłu, faktyczny „pan życia i 
śmierci" pracowników naftowych, 
na rozkaz którego każdy z nich 
mógł się znaleźć z powrotem w 
każdej chwili na froncie bojowym, 
zmuszony groźbą strajku do pu­
blicznego przeproszenia delegata 
robotniczego, w stosunku do któ­
rego niewłaściwie się zachował, 

•zrzumiał bardzo prędko, że robot­
nik borysławski poniewierać się 
nie da, zmienił radykalnie swoje 
postępowanie i zaczął się liczyć 
ze stanowiskiem i żądaniami orga 
nikacji robotniczych.
Chcąc zjednać sobie robotników, 

ogłosił plakatami ,że mimo zaka­
zu obchodzenia 1-go Maja na te­
renie całego państwa austriackie­
go, on w Zagłębiu naftowym na 
obchodzenie tego święta zezwala. 
Robotnicy nie uważali za stosow­
ne z takiego „wyrozumienia" ko­
rzystać, pierwszego Maja praco­
wali, a całkowity z  dnia tego za­
robek złożyli na fundusz budowy 
Domu Robotniczego, co umożliwi­
ło zakupienie placu ,na którym o­

becnie Dom Robotniczy się budu- 
je.

Mimo coraz cięższych czasów, 
niepewnego jutra, organizacje ro­
botnicze prowadziły ożywioną 
działalność masową i uświadamia 
jącą. Na placu Domu Robotnicze­
go odbywały się liczne zgroma­
dzenia, a w ciasnym lokalu orga­
nizacji posiedzenia, systematyczne 
kursy i wykłady. Zajmowano Się 
sprawami politycznymi, a obok 
tego prowadzono cały szereg po­
ważnych akcji: o umowę zbioro­
wą, mieszkania robotnicze, odpra­
wy, szkoły itd.

Wszystkie te akcje prowadzone 
były bez jakiejkolwiek różnicy na­
rodowościowej w ścisłym porozu­
mieniu wszystkich organizacyj so­
cjalistycznych. W pewnych wy­
padkach nawet odezwy były wy­
dawane w trzech językach: pol­
skim, ukraińskim i żydowskim. Ta 
solidarność, oraz nastrój panują­
cy wówczas w organizacjach, by­
ły wielką moralną pomocą w cięż­
kich chwilach, których nie brako­
wało.

Mimo początkowego rozkwitu 
przemysłu skutki wojny z czasem 
dawały się coraz bardziej we zna­

ki. Brak aprowizacji i wzrastająca 
drożyzna utrudniały życie. Siły 
odporne zaczynały się zmniejszać. 
Atmosfera polityczna stawała się 
coraz cięższa. Okresy wielkiej de­
presji przychodziły po okresach 
wielkich nadziei. Oczekiwano z 
niecierpliwością końca wojny. Ko­
munikacja ze światem była coraz 
bardziej utrudniona. O wielu wy­
padkach dochodziły tylko głuche 
wieści. Szczególnie ciężkie czasy 
zaczęły się od 1917 r. i trwały aż 
do końca wojny.

Dn. 31 października 1918 r. wy­
jechałam z tow. Józefem Oktaw- 
cem na posiedzenie Zarządu PPSD 
do Krakowa. Jechaliśmy przez 
Lwów ,w którym uderzył nas nie­
zwykle podniecony nastrój mia­
sta. Nie zdawaliśmy sobie sprawy 
co było powodem i dopiero na 
drugi dzień dwiedzieliśmy się w 
Krakowie, że tej samej nocy zo­
stał Lwów opanowany przez U- 
kraińców.

Trzeba było przyśpieszyć wy­
jazd z Krakowa ,gdyż zwłoka gro 
ziła odcięciem od Borysławia.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4-eJ.
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"Antichrystianizm"
w  służbie faszyzmu

»Tezy‘ p. von Rosenberga
Niektórzy katolicy jeszcze się 

łudzą. Niektórzy (nawet kleryka- 
!i) marzą jeszcze o jakiejś „ugo- 
dzie“  z hitleryzmem. O tej „ugo- 
dzie“  marzą nasi „dynamiści" ka­
toliccy z „Prosto z Mostu". Rzecz 
zrozumiała: u tych wszystkich pa­
nów zwycięża interes klasowy lub 
solidarność doktrynalna.

Ale łudzić się niepodobna. Hitle­
ryzm otwarcie wypowiada wojnę 
chrześcijańskiej religii. Wszyscy 
badacze podkreślają to z nacis-* 
kiem. Warto przeczytać francuskie' 
prace: Harcourta „Katolicy w Niem 
czech" lub Combćsa „Powrót po­
gaństwa". Żadnych wątpliwości 
nie ma.

Ale teraz „Gfos Narodu" (z 
czwar kuj ogłasza nowe „tezy" 
Rosenberga, podane w Niem­
czech do wiadomości poufnej nau­
czycielstwa i „Hitlerjugend".

„Glos Narodu" nazywa te tezy 
,.dokumentem hańby" i przeprasza 
czytelnika za oburzenie, które 
w  nim mogą w y.rdać. Ale cóż, 
powiada (słusznie): „mgsimy po­
znać prawdę o stosunku III Rze­
szy do chrześcijaństwa". I

Nie będziemy przedrukowywali 
wszys kich „fez". Przytoczymy tyl­
ko niektóre, bardziej znamienne.

A więc 1) chrześcijaństwo jest 
religią niewolników;

2) chrześcijaństwo jest równe 
komunizmowi (!);

4' Nowy Testament jest żydów 
skim matactwem czterech ewange­
listów, albowiem cala jego nauka 
jest odpisana z indyjskiej wiary 
Jisznu Christa;

10) Biblia, zwłaszcza stary Te­
stament, jest dalszym ciągiem Tal­
mudu o całkiem żydowskiej budo­
wie;

12) Józef I! ł jego następca zo­
stali zamordowani prze® Kościół 
katolicki: trucizna w świecach;

13) wszystko, co jest przeciw 
chrześcijaństwu, jest dobrym, na­
wet choćby było obcej rasy (N a ­
poleon i książę Eugeniusz);

16) nie ma żadnej chrześcijań­
skiej kultury;

20) chrześcijaństwo jest na- 
rnias ką żydostwa i dziełem żydów;

21) Jezus jest Żydem;
24) jak umierał Chrystus? Skom 

lenie na krzyżu. A jak umierał Pla­
neta  (morderca Dolfussa (!) — 
red.) „Heil H itler!"

26) Dziesięcioro przykazań'jest 
objawieniem najniższych instynk­
tów człowieka;
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28) Ner ot] miał podstawy dla 
prześladowania; zniszczył też ży­
dowskiego ducha (chrześcijań­
stwo);

30) „dziewica" Maria;
32) papiestwo jest oszustwem;
34) chrześcijaństwo jest zawsze 

tylko pokrywką dla żydostwa.
Wysarczy? Takich antychrze- 

ścijańskich tez nie ma chyba na­
wet u samego Jarosławskiego, 
wodza bolszewickich „bezbożni­
ków". Najbardziej drażni Rosen­
berga ogólno ludzki (a nie nacjo­
nalistyczny niemiecki) charak er 
chrześcijaństwa. W tezie Nr. 5 
podkreśla z oburzeniem: „Kościół 
jest międzynarodowy".

„Nie przypuszczaliśmy — pisze 
trochę fraiwnie „Glos Narodu" — 
że neopogańs wo 111-ej Rzeszy doj­
dzie aż do nienawiści do Chrystu­
sa". A należato właśnie „przypusz­
czać", bo to wynika z istoty kon­
cepcji rasistowskiej.

Dalej cytowany dziennik pisze: 
„Według naszych informacyj, neo- 
pogaństwo gotuje się do wielkiej 
rozgrywki z religią i  z chrześcijań­
stwem".

Tu następują w artykule J. P. w 
„Glosie Narodu" ustępy bardzo 
ciekawe i słuszne. Przecie — po­
wiada — „z tych Niemiec, dzięki 
paktowi nieagresji przeciekają do 
nas pewne idee". I nawet w pew­
nych kolach polskich, które się u- 
ważają za bardzo katolickie, za­
puszczają korzenie. J. P. pisze: 
„Zwracamy na to uwagę teraz, by 
polski ruch narodowy nie uległ 
pod wpływem Niemiec tym przeo­
brażeniom duchowym, którym ule­
gła część hiszpańskiej Falangi".

J. P. radzi zorganizować protest 
katolików polskich.

Wszystko to razem jest niezwy­
kle znamienne. Np. rap:em się po­
kazuje, że to „Falanga" gen. Fran­
co uległa podszeptom antykatolic­
kim, a do niedawna jeszcze dowo­
dzono, że gen. Franco jest naj­
większym „obrońcą" katolicyzmu.

Pokazuje się dalej, że nasi „na­
rodowcy" (tacy pono „katoliccy") 
ulegają także hitlerowskim pod­
szeptom antykatolickim.

„Protest"? Nie, na protest nie 
zgodzą się polskie koła hitlerow­
skie — ani z b. sanacji, ani z en­
decji. Chyba na jakiś tam mały 
papierowy „proteścik". Ważniej­
sze bowiem jest braterstwo w fa­
szyzmie, niż braterstwo w Chrys­
tusie...

I wogóle to widok zaiste nie­
zwykły. Hitleryzm prześladuje ka­
tolików, gloryfikuje Nerona ( !) , 
kpi w niesłychany sposób z Chry­
stusa itd, ale nasi ultra - katolicy 
poprostu milczą! A najwyżej wy­
powiedzą naprędce parę nikłych 
słów „potępienia".

Dlaczego?! Wiadomo dlaczego: 
z hitleryzmem tych panów łączy 
wsnólnota ideologiczna i nawet 
polityczna. Dla tego więc nie czas 
myśleć o Chrystusie i chrześcijań­
stwie...

Ob'uda wprost nieprawdopodob­
na. Swastyka hitlerowska tym o- 
b’udnikom jest milsza od krzyża!

Wrócimy niebawem do tematu 
A teraz tylko s‘wierdzimy, że „te­
zy" p. Rosenberga oświetliły nie 
tylko wewnętrzne stosunki w „III 
Rzeszy".

K. CZAPIŃSKI.

Wybory do Senatu

Historia
trochę dziwaczna

w *
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Od czasu, kiedy „rewelacje ma­
sońskie“  p. profesora 1archeologii 
Leona Kozłowskiego narobiły tyle 
hałasu i  zanim jeszcze wszyscy po 
kolei — i rzekomi „masoni", i  wro 
go wie wolnomularstwa — nawy- 
myślali p. profesorowi archeologii 
Leonowi Kozłowskiemu, jako że 
wtrąca się do nieswoich rzeczy, — 
zacząłem zapoznawać się Z POL­
SKĄ LITERATURĄ \N T Y  MA­
SOŃSKĄ". I  mam takie dziwne 
wrażenie...

Przecie to sa wszystko akurat- 
nie TE SAME „REWELACfE", 
obracające się dookoła siebie, CY­
TUJĄCE SIEBIE WZAJEMNIE 
w myśl przysłowia „w  kółko, Ma­
cieju".

Wyszła kiedyś ■ taka książka o 
masonerii. W miarę naiwna. Opi­
sywała i  Mojżesza na Górze Sy- 
nal, i  gnostyków ,i tajemną wie- 

\ i zę  Indyj, i  „różokrzyżowców", i 
\*eozofów ,i spirytystów, i „satani­

stów". Później zaczęły się ukazy- 
_ mai STRESZCZENIA TEIŻE  
’ | KSIĄŻKI; tu kilka rozdziałów;

tam parę rozdziałów; tu pewne na 
zwis/ca ,tam inne nazwiska... ZA­
LEŻNIE OD KONIUNKTURY. I  
każde streszczenie, nie odbiegają­
ce prawie wcale od poprzedniego, 
przedstawiane jest opinii polskiej, 
inko... REWELACJA".

Tak można bez końca „w kółko, 
Macieju"... Ongiś „ujawniało się" 
w ro li „masonów" łudzi obozu 
.sanacyjnego". Któregoś dnia wpa 
kowano na listę ,.podejrzanych"... 
KATOLICKĄ AGENCJĘ PRASO­
WĄ. Potym przyszedł... „Kurier 
Warszawski“ . Potym — już tylko 
lyrekcja Lasów Państwowych.

I zawsze piszą ct sami ludzie 
mniej - więcej i „wstępy teoretycz­
ne“  o gnostykach, Mojżeszu, „ró- 
źokrzyźowcach“  Ud. itp. Brzmią 
mniej -  więcej jednakowo. Dowie­
działem się, między innymi, że i  
opozycja przeciwko gabinetowi 
Witosa — Korfantego w r. 1923 — 

było „dzieło masońskie".
Warto przyjrzeć się dokładniej 

tej historii... nieco dziwacznej.
AR.

KTO PRZEPADŁ.
Przebieg wyborów do Senalu 

był dość charakterystyczny. Po- 
przepadali różni ludzie z dawnej 
„elity* obozu „sanacyjnego". A 
mianowicie: spośród senatorów
rozwiązanego Senatu, odgrywawa 
jących wybitniejszą rolę, nie wy 
brano ponownie płk. Jagrym Ma- 
leszewskiego, W. Malinowskie­
go, prezesa Malskiego, notariusza 
Jeszkę, kurat. Chrzanowskiego, b. 
premiera Jędrzejewicza, wodza 
konserwy, ks. Janusza Radziwłla 
fc. ministra Micha'owskiego, |aro 
szewiczową, dra Kwaśniewskiego 
prezesa Kleszczyńskiego, kpt. L i­
pińskiego — sekr. BBWR w Kra 
kowie, prof. uniw. Ehrenkreutza, 
wojew. Siedleckiego, ziemianina 
Siudowskiego, insp. szkolnego Sei 
ba, b. premiera Kozłowskiego, zie 
mianioa Gołuchowskiego, Olewiń­
skiego, Rdułtowskiego, Gwiżdżą 
i b. min. Matuszewskiego.

MANDAT SENATORSKI —
NAGRODĄ POCIESZENIA.

Z kandydatów, którzy przepadli 
w wyborach do Sejmu zostali wy 
brani przez kolegia wyborcze ra 
senatorów w Wilnie b. poseł Ka­
miński, w Kielcach b. poseł To­
maszkiewicz, w Lublinie red. Ka- 
telbach (kandydował w Warsza­
wie) i we Lwowie Semkowicz.

SENATORZY Z WARSZAWY.
Z senatorów byłego Senatu wy 

brano w Warszawie ponownie 
tylko dwóch, a mianowicie: mini 
stra Józefa Becka oraz pik. Dąb- 
kowsk;ego Józefa, szefa OZN 
miasta Warszawy.

Nie zostali wybrani gen. Osiń­
ski, prof. Michałowicz (obecnie 
czołowy przewódca Klubu Demo. 
kratycznego) i kupiec Lewandow­
ski. Prof. Makowski zamienił se- 
natorstwo na mandat poselski.

Z nowych zostali wybrani seria 
torzy: kupiec Barcikowski, prof. 
Bolesław Miklaszewski, prezydent 
Warszawy Stefan Starzyński, prze 
wodnicząca Związku Kobiet Pra­
cujących Zawodowo Anna Para­
dowska * Szelągowska.

Prof. Miklaszewski piastował 
mandat senatora, powołany przez 
Pana Prezydenta w dawnym Se­
nacie.

PP. KOC I REMBIELIŃSKI 
SENATORAMI.

Kolegium wyborcze wojewódz­
twa warszawskiego wybrało z b. 
senatorów tylko jednego, a mia­
nowicie Michała Roga. Nie weszli 
b. min'Ster Michałowski, Siemiąt­
kowski Janusz Radziwiłł, Mań- 
czyn. Wybrano natomiast płk 
Adama Koca, red. Rembielińskie- 
go, prezesa Izby Rolniczei Przed 
pefskiego, burmistrza Rudzanow- 
skiego.
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Kim jest, a właściwie był p. 
Koc wszyscy wiedzą, natomiast 
nie wszystkim wiadomo, że p. J. 
Rembieliński do niedawna był en 
dekiem i przywódcą młodzieży 
wszechpolskiej. Po odejściu oene- 
rowców od endecji p. Rembieliń­
ski wystąpił ze Stronnictwa Naro 
dowego, zachowując jednak dlań 
ciepłe uczucie sympatii. Ostatnio 
pracuje, jako publicysta „Małego 
Dziennika".

TYLKO I ł  SENATORÓW
WYBRANO PONOWNIE.

Na ogólną liczbę 64 senatorów, 
wybieranych przez kolegia wybór 
cze, wybrano ponownie tylko 11, 
a mianowicie: pp. min. Becka
(Warszawa), Dąbkowskiego (War 
szawa), Roga (woj. warszawskie), 
Prystora (Wilno), Lechnickicgo 
Lublin), Pulnarowicza (Lwów). 
Galicę (Kraków), dra Głowackie­
go (Poznań), gen. Zarzyckiego 
(Stanisławów), Kornkego i Grajka 
(Śląsk). Nie wybrały żadnego z 
byłych senatorów nast^ woje­
wództwa: Białystok, Kielce, Kra- 
kódw, Łódź, Nowogródek, Pole­
sie, Pomorze, Tarnopol, Wołyń, a 
zatem na 16 województw 9.

WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE.
Z dawnych senatorów kolegium 

wyborcze woj. lubelskiego wybr?

ło tylko Felicjana Lechnickicgo 
Nie wybrano: pp. Ja roszę wieżo­
wej, prol. Ehrenkreutza, Modrzew 
skiego. Na ich miejsce weszli: 
red. Katelbach, sędzia Lelek i 
insp. szkolny Lechcik.

WE LWOWIE.
Senatorami we Lwowie zostali 

wybrani, jak już podaliśmy w czę 
ści nakładu szef: OZN. na Mało­
polską Wschodnią, prof. Kolan- 
kowski, p. Maria Bartlowa, M 
Bondzylak, A. Semkowicz, inż. 
Tworydło oraz ponownie wybra­
ny T. Pulnarowicz. Z poprzednich 
senatorów nie weszli dr. Domasz- 
kiewicz, dr. Decykiewicz, gen. Po 
powieź, p. Gołuchowski i prof. 
Kozłowski.

KRAKÓW.
Z woj. krakowskiego został wy 

brany senatorem dr. Kazimierz 
Duch, autor wniosku zmiany ordy 
nacji wyborczej w poprzednim 
Sejmie. Poza tym wybrano profe­
sorów: Skoczylasa i Stryjeńskie- 
go oraz gen. Galicę, który prze­
niósł się z woj. łódzkiego.

Natomiast uderza fakt, te nie 
wybrano żadnego z byłych sena­
torów krakowskich, a mianowicie 
dra Kwaśniewskiego, Lipińskie­
go, Kleszczyńskiego i Gwiżdżą.

Zamknięcie „Soz;aldemokrat(a“
Na posiedzeniu prezydium N ie­

mieckiej Socjalno • demkratycznej 
Partii Robotniczej w Czechosłowa­
cji po wysłuchaniu referatu prze­
wodniczącego pos. tow. Jakscha 
oraz dyskusji, jaka nad tyh refe- 
tem wywiązała się, postanowiono

zawiesić wydawnictwo „Sozialde- 
raokrat“ r —  oraz innych perio­
dyków partynych, a to w związku  
z uchwałami monachijskimi, któ­
re uniem ożliwiaą dalsze prowa­
dzenie dotychczasowej działalno-
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BENEDYKT HERTZ.

Śpiewacy
(Z  BAJKI KRYLOW A).

—  Glos masz wspaniały, mości Kogucie: 
co za ton miękki, jakie uczucie!
—  Nie zazdrość mi, Kukułko, nie zazdrość, ponieważ

też pięknie śpiewasz.
Gdyś wczoraj dała koncert, nawet Słowik zgadł

i tylko kwilił w krzakach pocichulku.
Drugiej takiej pieśniarki nie ma cały las~*
—  Ja bym ciebie bez końca słuchała. Kogutku!
— A ja ciebie, Kukułko. Gdy twoje kukanie

nagle ustanie,
czekam i czekam spragniony, 
kiedy znórw się odczują te cudowne tony..„ 

Zawsze się zastanawiam —  wyznam, kumciu, szczerze,
skąd się w tak małej ptaszce tyle głosu bierze. 
Ha! talentu tajemnica

—  A mnie w tobie. Kogutku, najbardziej zachwyca,
że mimo okazałości,
tyle śpiewem wyrażasz subtelnej tkliwości.
To też nie dziwię się zgoła, 
że masz dokoła
tak bardzo ci oddanych grono wielbicielek. 

Usłyszał tę rozmowę przypadkiem Wróbelek 
i  zaćwierkał:
—  Przyjaciele!
chociażbyście ochrypli, chwaląc się do spółki 
uważam, że śpiewacy z was warci nie wiele- 
Wszyscy dawno zmiarkowali, 
czemu Kukułka pieśń kogucią chwali.

Ciężko było opuszczać Kraków, 
w którym panował niebywały en­
tuzjazm z powodu opanowania 
miasta przez władze polskie, mia­
sta, w którym rozpoczynało się 
nowe twórcze życie.

Dzięki pomocy kolejarzy dosta­
liśmy miejsce w pociągu, co wów­
czas nie było sprawą łatwą i bez 
trudności dojechaliśmy do Przemy 
śla. Natomiast dalsza droga była 
bardzo urozmaicona ,a nawet pel 
na niebezpieczeństw.

Późnym wieczorem wyjechaliś­
my z Przemyśla pociągiem towa­
rowym, nie mając pojęcia dokąd 
i kiedy jedziemy. Siedzieliśmy 
zziębnięci i stłoczeni na walizkach 
w ciemnym wagonie. Na każdej 
stacji pociąg się zatrzymywał. K il­
kakrotnie wp >dali do wagonu u- 
zbrojeni żołnierze legitymowali n s 
i rewidowali nasze pakunki. Co 
chwila Siychać było poszczególne 
wystrzały, od czasu do czasu sal­
wy karabinowe. Na którejś ze sta­
cji wsiedli do naszego wagonu 
jeńcy rosyjscy, wr"cający do do­
mu i jakiś czas jechali z nami.

Do Drohobycza przyjechaliśmy 
wczesnym rankiem. Maszynista

zwolnił bieg pociągu, żebyśmy mo 
gli wyskoczyć. Zatrzymać się nie 
chciał, bojąc się, że nie pozwolą 
mu jechać dalej.

W Drohobyczu na stacji dowie­
dzieliśmy się, że z Borysławiem 
już od dni kilku komunikacja prze 
rwema, ponieważ Drohobycz jest 
opanowany przez Ukraińców.

Chciałam zatelefonować do do­
mu i dopiero w chwili, kiedy żoł­
nierz ukraiński zagrodził mi dro 
gę do telefonu bagnetem, zrozu­
miałam, że znajduję się po dru­
giej stronie lin ii bojowej.

Ruszyliśmy ścieżkami do mia­
sta. Powiedziano nam, że w sta­
rostwie, zajętym przez ukraińskie­
go komisarza dla przemysłu naf­
towego Semena W ityka (byłego 
posła do parlamentu austriackie­
go) oczekują przyjazdu delegacji 
z Borysławia.

W parę godzin później przyje­
chała delegacja złożona zarówno 
z ‘Polaków jak i Ukraińców.

Delegacja stała na stanowisku, 
że do chwili rozstrzygnięcia za­
targu polsko - ukraińskiego na 
drodze pokojowej przez porożu 
mienie się przedstawicieli ludnoś­

ci polskiej i ukraińskiej, sprawo­
wanie władzy należy pozostawić 
w rękach miejscowej ludności, 
proponowała „zwinięcie frontu", 
domagała się dopuszczenia żywno 
ności do odciętego od wsi okolicz­
nych Borysławia.

Na te propozycje komisarz od­
powiedział kategorycznym żąda­
niem rozbrojenia borysJawskich 
legionistów .wydania broni i pod 
porządkwania się jego władzy.

Nie chcąc i nie mając prawa na 
takie propozycje się godzić, dele­
gacja przerwała pertraktacje i 
wróciła do Borysławia.

Wracaliśmy z nią razem. Po 
drodze patrole ukraińskie zatrzy­
mywały kilkakrotnie nasze auto 
mimo białej chorągwi i sprawdza­
ły nasze przepustki. Na granicy 
Borysławia zatrzymał nas patrol 
legionistów ł eskortował do gmi­
ny.

W Borysławiu panował podnie­
cony nastrój. W urzędzie gmin­
nym urzędowa? Komitet Obywatel 
ski, złożony z przedstawicieli or- 
g"nizacyj.

Delegacja złożyła sprawozdanie 
z pertraktacji. Po naradzie posta­

nowiono władzy i broni nie odda­
wać. Wydano odezwę do ludności 
wzywającą do wytrwania i spoko­
ju. W ciągu następnych kilku dni 
odbywały się liczne wiece i zgro­
madzenia. Borysław przeżywał 
podnios?e niezapomniane chwile. 
Organizacje robotnicze odgrywały 
decydującą rolę. W pewnym mo­
mencie do Domu Robotniczego 
przyjechała delegacja Izby Praco­
dawców, złożona l  dyrektorów 
dwóch najpoważniejszych firm, 
i odała opiekę nad przemysłem w 
ręce organizacyj robotniczych.

Tymczasem głód i drożyzna 
stawały się coraz dotkliwsze. Bo­
rysław coraz bardziej się wylud­
niał. Robotnicy „z Zachodu" wę­
drowali przez góry do swoich ro­
dzin. Oczekiwana pomoc nie nad­
chodziła i stracono nadzieję, że 
prędko nadejdzie. Wobec tego od­
dział legionistów zrozumia?, że 
musi opuścić Borysław, do. 10 l i­
stopada wyruszył i przedarł się 
z bronią w ręku na pachodni brzeg 
Sanu.

Następnego dnia po jego odej­
ściu Borysław został przez Ukra­
ińców zajęty.

Rozpoczęła się długa i ciężka 
zima. Ruch w przemyśle osłabł, 
liczba zatrudnionych robotników 
zmniejszyła Się znacznie. Firmy, 
odcięte od swoich centrali, wypła­
cały zarobki bonami, które kurso­
wały zamiast pieniędzy

Brakowało regularnej aprowi­
zacji, najniezbędniejszych artyku­
łów, a przede wszystkim brako­
wało wiadomości ze świata.

Pamiętam, że dopiero na wiosnę 
1919 r. w jakiejś starej, przywie­
zionej z Kijowa gazecie, przeczy­
taliśmy o zamachu na Rząd Mo- 
raczewskiego i wtedy dopiero do­
wiedzieliśmy się, że taki Rząd 
w ogóle istniał.

Żaka-* wychodzenia wieczorem 
bez przepustki utrudniał j.aikiekol- 
wiek porozumiewanie się z robot­
nikami większość których do wie­
czora była zajęta. Nie straciliśmy 
jednak kontaktu i mimo różnych 
trudności porozunrewaliśmy się 
w różnych sprawach. Jedną z po­
ważniejszych akcji w tym czasie 
prowadzonych było regularne wy­
płacanie poborów nauczycielom 
szkół powszechnych, urzędnikom 

| pocztowym, którzy zostali bez

pracy z powodu nie podporządko­
wania się wJadzom ukraińskim. 
Akcja ta była prowadzona dzięki 
ofiarności kilku jednostek, które 
złożyły na ten cel pieniądze.

Legalna działalność organiziacyj 
robotniczych została jeszcze w  li­
stopadzie przerwana.

W  pierwszą niedzielę po wkro­
czeniu Ukraińców zebrała się jak 
zwykle na posiedzeniu Rada Ro­
botnicza. W trakcie posiedzenia, 
wszedł na salę oficer ukraiński 
z rewolwerem w ręce na czele pa­
trolu i zażądał, by obradowano 
w jego obecności.
Tow. Michał Węglewski, ówczes­

ny skarbnik partyjny zażądał 
przerwania posiedzenia: „gdyż
socjaliści pod bagnetami obrado­
wać nie będą". Posiedzenie zostało 
przerwane i by?o to ostatnie legal­
ne zebrania aż do momentu wkro­
czenia do Borysławia wojsk pol­
skich w maju 1919 r.

Od tego momentu rozpoczął się 
w Niepodległej Polsce nowy okres 
życia dla Zagłębia Naftowego, 
w warunkach, zupełnie od daw­
nych odmiennych.

JADWIGA MARKOWSKA,



s t r .  S

Na Górnym Śląsku
Stosunki na rynku pracy

jak było do przewidzenia, przy*, 
łączenie śląska za Olzą, posiada­
jącego duże zakłady hutnicze i gór 
Kicze, spowodowało trudności na 
rynku pracy. Polski rynek zbytu 
jest za szczupły w obecnych wa­
runkach, by pomieścić produkcję 
kopalń i stalowni, oraz produkcję 
koksu, zaś eksport na rynki zagra 
niczne nie wykazuje żadnych 
zmian na lepsze. Zamówienia kra­
jowe, kierowane dotychczas prze­
ważnie na O. Śląsk 1 do Zagłębia 
Dąbrowskiego, dzieli się obecnie 
na O. Śląsk, Śląsk za Olzą, Zagłę 
bie Dąbrowskie 1 do COP-u. W wy 
niku takiej sytuacji mamy pogor­
szenie na rynkach pracy.

W hude „Pokój** w N. Bytomiu, 
która dotychczas była w pełnym 
ruchu, nastąpiło ograniczenie pra­
cy w poszczególnych oddziałach i 
świętówkL W kopalniach karwiń 
skich mówi się o znacznym ogra­
niczeniu wydajnośd węgla, gdyż 
węgla karwinsidego gazowego nie 
można magazynować na hałdach. 
Każdy węgiel, zwalany na hałdy, 
wietrzeje i trąd kalorie, jednak wę 
glei, pochodzący z kopalń gazo­
wych, jak w Zagłębiu Karwińskim, 
oprócz znacznej straty na kalo­
riach, łatwo zapala się na hał­
dach.

Teraz przyszła kolej także na 
„Wspólnotę Interesów*4, szczegól­
nie na zakłady hutnicze. Donosi­
liśmy już o unieruchomieniu wyso 
kiego pieca w hude „Laura** w 
Siemianowicach. Obecnie donoszą 
O bardzo znacznym spadku zamó­
wień dla innych hut „Wspólnoty**, 
szczególnie dla walcowni i pieców 
mnrtynowskich.

Oen. Dyrekcja „Wspólnoty" 
zwródła się teraz do Kom. Demo- 
WHzacyjnego z wnioskiem o ze­

zwolenie na stosowanie urlopów 
tumusowych. Dotychczas nie za­
padła jeszcze decyzja Komisarza 
Demobililzacyjnego, który chce

zbadać warunki na miejscu, ale na 
leży liczyć się z jego zgodą na 
wniosek „Wspólnoty**.

Dokąd sio udać?

>

Jak się dowiadujemy, z dniem 
1 stycznia 1939 r., stanowisko gen. 
dyr. „Śląskich Zakładów Elektry­
cznych" S. A. w Katowicach obej 
muje inż. Alfons Hoffman, dotych 
czasowy dyrektor elektrowni 
okręgowej w Gródku na Pomo­
rzu.

W związku z tym nadmienić 
należy, że dotychczasowy gen. 
dyr. „ślązelu", prof, inż Podoski, 
nie rozwiązał na razie nowego sto 
sunku służbowego ze „ślązelem" 
— mimo wyraźnego ty tym kierun 
ku zalecenia prezesa Rady Nad­
zorczej tej spółki, inż. Józefa 
Przedpełskiego. Zmiana ta pozo­
staje w łączności ze zmianą ty­
tułu własnośd, bowiem — jak wia 
domo —pakiet większości „śląze- 
lu“ został przejęty w ostatnim cza 
słe przez miasto Katowice i Cho­

rzów, Państwową Fabrykę Zwiąż 
ków Azotowych w Mościcach i 
Chorzowie oraz T-wo Górnicze 
„Saturn", którego gen. dyr. inż. 
Józef Przedpełski został zarazem 
mianowany prezesem Rady Nad­
zorczej „ślązelu".

• *•
Z dalszych wiadomości o zmia 

nach personalnych w przemyśle, 
zanotować należy pogłoskę, krą­
żącą w sferach przemysłu węglo­
wego, że stanowisko prezesa za­
rządu Jaworznickiego Gwarectwa 
Węglowego po zmarłym ostatnio 
we Włoszech płk. Belinie - Praż 
mowskim ma objąć obecny prezy 
dent miasta Krakowa, p. Kaplicki, 
który w związku z tym ustąpił by 
ze swego obecnego stanowiska w 
samorządzie.

W  paryskim „Prawie Ludu" czy 
tamy:

„Przykro mi, że muszę opisy­
wać pewne zdarzenie, lecz zmu­
sza mnie do tego konieczność. My 
ślę, że każdy zrozumie, że mój żal 
jest uzasadniony.

Jestem ojcem rodziny! składają­
cej się z siedmiu osób. Dłuższy 
czas jestem bez pracy i pomimo 
wysiłków nadludzkich, pracy tej 
znaleźć nie mogę. Mifszę utrzy­
mać rodzinę tak liczną tylko z za 
siłku, jaki otrzymuję jako bezro­
botny, co w obecnej chwili dro­
żyzny nie wystarcza na wyżywie­
nie rodziny.-

W tych warunkach nastąpił o- 
kres odnowienia kart tożsamości 
dla mnie i dla żony (dzieci jesz­
cze nie potrzebują), co wynosi 
dość poważną sumę. Nie dyspo­
nując nią znalazłem się w położe­
niu: albo otrzymać wydalenie z 
powodu nieodnowienia, lub też 
udać się do tych, którym ojczyz 
na powierzyła opiekę nad emigra 
cją, to jest do Konsulatu.

Zwróciłem się do Generalnego 
Konsulatu w Paryżu w dniu 29 pa 
żdziemika nie o zapomogę, nie o 
dar, lecz o pożyczkę zwrotną, że 
bym mógł wykupić karty tożsa-

Z T a rn o w a
Napad „narodowców" na lokal P. P. S.

Rozzuchwalenie endeckich mę­
tów w Tarnowie przekroczyło już 
granice cierpliwości klasy robotni 
czej. Pamiętny jest napad na to w. 
Sita, dokonany przed rokiem. Cu­
dem tylko tow. Sit uszedł z ży­
ciem, dwie kule rewolwerowe 
utkwiły w jego ciele. Napad był 
z góry zapowiedziany w endec-
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kim „Orędowniku". Nikt za to nie 
został ukarany; sprawcy napadu 
chodzą na wolności.

Endeccy bojówkarze są widocz 
nie zdania, że chroni ich jakaś dzi 
wna bezkarność 1 że im wszystko 
wolno. W dniu 9 b. m. endeccy 
kryminaliści napadli znowu na 10 
kal PPS.

Bohaterzy endeccy wysunęli na 
front znanego awanturnika Wła­
dysława Łacinę, który w towarzy­
stwie Ludwika Kozła j Władysła­
wa Biernata wtargnął do lokalu 
PPS, Łacina wyjął rewolwer 1 wrę 
czając go Kozłowi, zawołał:

— Strzelaj!
Sam zaś wyjął szydło rymar­

skie, którym przebił tow. Kochań 
skiego.

Tow. Mirkowi endecki bandyta 
Kozioł przyłożył rewolwer do gło 
wy; tak samo tow. Clochońskie- 
mu.

Bandyci wypytywali się o tow. 
Sita, który w owym dniu był 
chory.

Rezultatem napaści było, że Ła 
cina poszedł do szp'tala z rwbits 
głową, a ze szpitala zabrano go 
do więzienia. Również Kozioł zo-
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stał odstawiony do więzienia, zaś 
Biernat chodzi na wolności.

Na wiadomość o napadzie ro. 
botnicy zareagowali strajkiem po 
wszechnym, który w czwartek o 
godz. 11 objął wszystkie fabryki 
i zakłady pracy. Przez 15 minut 
praca wszędzie ustała i tylko ryk 
syren fabrycznych powiadomił 
władze o wzburzeniu robotników.

Nie przyjmujemy do wiadomo­
ści tłumaczeń, że chodzi tu o  tay- 
minalistów. a ule o endeków!

Czego chcieli bowiem w lokalu 
PPS.? Czego chcieli od tow. Sita? 
Dlaczego natychmiast po napa­
dzie zgromadzili się endecy z Bry 
giem i Brygówną na czele?

Stosunki tarnowskie raz wresz­
cie muszą zostać uporządkowane.

mości i mieć nadal prawo do po­
bytu. Uważałem, że gdybym był 
wysiedlony i znajdował się bez 
środków, to mój wyjazd do kraju 
więcej by kosztował urząd polski, 
niż chwilowa pożyczka.

Lecz jakież było moje rozczaro 
wanie gdy stanąłem na dole w 
konsulacie przed p. R., który krzy 
knął na mnie, że karty tożsamości 
nic jego nie obchodzą.

Na korytarzu spotkałem p. L., 
kierownika wydziału emigracyjne 
go i na moje przedłożenie odpo­
wiada, że na takie sprawy nie ma 
pieniędzy w konsulacie. Wysyła 
mnie z powrotem do p. R. na dole. 
który mnie przed chwilą zbeształ, 
że może jakoś da się załatwić za­
pomogę, która jest znana wszyst­
kim, że wynosi 15 do 20 fr. — z 
pieczątką na paszporcie, że taka 
suma została wypłacona.

Podobna propozycja jałmużny, 
nie załatwiająca właściwego wy­
magania, gdy człowiek nie żąda 
jałmużny, ale znalazł się w trud­
nym położeniu jako bezrobotny, w 
konieczności odnowienia kart toż­
samości i prosi o pożyczkę — ta­
ka jałmużna nie jest do przyjęcia.

Zrezygnowałem z oferty p. R 
i ze smutnymi myślami powróci­
łem do domu. Nasunęła mi się 
myśl ,że g'osi się, iż każdy Polak 
zagranicą ma być ambasadorem 
Polski. Lecz gdzie ma się udać 
ten „ideowy ambasador", gdy 
znajdzie się w sytuacji bardzo cięż 
kiej, a w urzędach polskich spoty­
ka podobną odprawę? Czy w do­
mu mam wymordować całą rodzi­
nę i stać się zbrodniarzem, gdy 
los sprawił, że jestem w takim 
położeniu długotrwałego bezrobo­
cia.

W czasie najazdu bolszewickiego 
z karabinem w ręku broniłem wol 
ności Polski. Na emigracji rów­
nież nie byłem ostatni, kiedy trze­
ba było wystąpić w obronie Pol- 
śki przed ludźmi, usiłującymi ją 
hańbić. Proszę również kierowni­
ka opieki emigracyjnej o wysła­
nie delegata, któryby na miejscu 
zamieszkania mógł zbadać ściśle 
warunki, które mnie zmusiły do po 
dobnego wystąpienia.

Marcin Koza".

MiĘdzyntsr. zawody narciarskie
w Zakopanem

Odbyło się posiedzenie Komisji 
Propagandy i Prasy Zawodów 
FIS. w Zakopanem w lutym 1939 
roku.

Do szeregu krajów rozesłany 
zoitał film propagandowy p. L 
,.Śniegi w Polsce" w kilku wer­
sjach językowych, w szeregu sto­
lic urządzone są wystawy propa­
gujące sporty zimowe w Polsce.

Żywy udział w akcji propagan­
dowej bierze radio, przy czym ak­
cja ta prowadzona jest w szerokim 
zakresie przez rozgłośnie polskie, 
ponadto zaś przez radiostację nor­

weskie, fińskie, szwedzkie, nie- 
mieckiei inne.

Z okazji Zawodów FIS. wydane 
będą specjalne znaczki pocztowe, 
listy stemplowane będą specjal­
nym datownikiem, na rynku uka­
że się gatunek czekolady FIS i 
papierosy FIS. Przewidziany jest 
szereg odczytów zarówno w kraju, 
jak i zagranicą, projektowane są 
specjalne widowiska poświęcone 
modzie narciarskiej i Zawodom 
FIS. wyprodukowany zostanie sze 
reg przedmiotów pamiątkowych z 
okazji Zawodów.

P. G. W 0 D E H 0 U S E

STARYM D W O R Z E
Ł  angielskiego przełożyła 

B . K O P E L U W N A

Janka wzięła list i na chwilę poczuła obrzydzenie. 
Koperta, która po wyjściu z rąk Adriana była zupeł­
nie czysta — teraz miała bardzo opłakany wygląd. 
Wszędzie widniały ślady brudnego palca Cyrila Att- 
watera. W tym momencie jednak serce Janki pod­
skoczyło w piersiach. Poznała charakter pisma.

— Kiedy to przyszło?
— Zaraz po tym, gdy panienka pojechała na stację 

2 sir Buckstonem. Przyniósł to mały chłopiec z mia­
steczka.

Serce Janki podskoczyło znowu. Nie u«zło jej uwa- 
$  Znaczenie tych słów. Jeżeli listy Adriana przyno­
szą chłopcy z  miasteczka, to znaczy, że Adrian musi 
przebywać w okolicy.

— O? Dziękują Pollen.
Lokaj pochyli} wdzięcznie głowę, okazując tym 

milcząco swoje zadowolenie, ii mógł się przysłużyć, 
—- po czym Janka rozerwała kopertę.

My, którzy mieliśmy przywilej zaglądania przez 
r a m i e  Adrianowi Peake'owi, gdy pisał list, który 
Janka czytała w tej chwili — znamy już jego nieod­
parta zalety. Wrażenie, jakie wywarły na Jance te

płomienne słowa, zjawiając się w całej swej świe­
żości i sile — było zaprawdę po tężnei

Były momenty — od czasu nadejścia pierwszej 
epistoły Adriana — gdy Janka, w przerwach między 
wybuchami wewnętrznej wściekłości na Józia, chwy 
tała się na tym, iż myśli niezbyt serdecznie o Adria­
nie Peake’u. Dla dziewczyny, mającej tyle charak­
teru, co Janka; — dla dziewczyny, która sama est 
odważna i wielbi odwagę w innych — myśl, że Adrian 
przestraszył się biednego, kochanego Bucka — nie 
była przyjemna. Świadomość, że wystarczył czyjś 
szept o groźbie szpicruty, aby odsunąć od niej na­
rzeczonego — zdawała się świadczyć o istnieniu skaz 
w charakterze, który Janka chciała uważać za do­
skonały.

Ale teraz, napisawszy tę drugą, wzruszającą epi­
stołę, Adrian okupił swój grzech. To też Janka od­
czytała ją z błyszczącymi oczami, a potem pędem 
pobiegła do telefonu. Zadzwoniła do gospody „Pod 
Gęsią i Gąsiorem", gdzie telefon przyjął właściciel. 
Można mieć pewien przybliżony obraz uczuć Janki, 
gdy się zważy, że głos J. B. A ttwatera, aczkolwiek 
ochrypły od wieloletniego picia porta w czasie służ­
by u sir Buckstooe'a Abbotta — zabrzmiał w uszach 
dziewczyny, jak piękna muzyka.

—- Och, panie Attwater, tu mówi Imogena Abbott.
— Dzień dobry, panienko.
— Dzieńdobry. Chciałabym pomówić z panem 

Peake‘iem.

Soczyste /abff&, pru szU  
/  s tę id te  u r m o f  

pak to& sclurie pru& tataf.

* * Y

— Z panem Peake’iem, panienko?
— Tak, czy nie mieszka w gospodzie?
Było to pytanie, nad którym człowiek lubiący 

udzielać ścisłych odpowiedzi — zmuszony był tro­
chę pomyśleć. Ostatnim razem bowiem, kiedy A tt­
water widział Adriana Peake a — przeskakiwał on 
właśnie przez płot ogrodu i pędził przed siebie z za­
wrotną szybkością. Nie można było tego nazwać 
ściśle mieszkaniem w gospodzie.

J. B. A ttw ater postanowił udzielić wymijającej od­
powiedzi.

— Ten pan nie przebywa „Pod Gęsią i Gąsiorem", 
panienko. Ale był tutaj po południu.

— Kiedy pan spodziewa się jego powrotu?
J, B. A ttw ater znowu zastanowił się.
— Nie zostawił wiadomości co do swych planów, 

panienko.
— Oo? No, kiedy zobaczy go pan, proszę popro 

sić, aby do mnie zatelefonował. Dziękuję, panie A tt 
water.

— Proszę bardzo, panienko,
Janka odeszła od telefonu z uczuciem zadowole­

nia. Wolałbym móc pomówić z Adrianem osobiście, 
ale niewątpliwie zadzwoni on do niej za chwilę, aby 
umówić się na spotkanie. Wyszła do ogrodu i pierw 
szą osobą, którą tam zobaczyła, był Józio Vanring 
ham, oparty o mur tarasu, z rękami w kieszeniach 
i ze zgarbionymi ramionami. Wyglądał, jak człowiek, 
który śni na jawie. c ■ n  *

u  pcm efĄ  x e l a f y n y

dJteTKERA
Niezrównana książka z przepisami 
D ra A. O etkera pi. „Dobra gospo. 
dyni piecze sama*' Jest do nabycia 
we wszystkich sklepach kolonial­
nych 1 księgarniach. Cena obniżona 

30 groszy.

W focznice śmierci
Henryna Siennieu/icza
Dnia 15 b. m., jako w rocznicę 

śmierci Henryka Sienkiewicza w 
katedrze św. Jana w Warszawie 
o godz. 10 rano odbędzie się uro­
czyste nabożeństwo żałobne.

Kącik radiowy
KOBIECY KWARTET 

WĘGIERSKI.
Polskie Radio zaprosiło n a  w to ­

rek  dn. 15 listopada o godz. 22.10 
niepospolitych gości: węgierski
k w arte t smyczowy, złożony z sa­
mych kobiet. W ęgierskie arty stk i: 
M aria de Kaim an, Elżbieta de Kory, 
llonka N agy i  H erm inia Ulbrych 
w ykonają utw ór swego rodaka, słyn 
nego kompozytora współczesnego — 
E rnesta  de Dohnanyiego oraz Schli, 
berta  Allegro c.moU.

Radio warszawskie
WTOREK, 15 listopada.

WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty).
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (p ły ty).
8.00 Aud. dla szkół. 11.00 „Lew 
zwany królem zw ierząt!" — pog.
11.15 Glazynow: Cztery pory roku
(p ły ty ). 12.57 H ejnał. 12.03 Aud. 
połud. 15.03 „Mam 13 la t"  — po­
wieść dla młodzieży.. 15.15 Skrzyń, 
ka ogólna. 15.30 Muzyka obiadowa 
(z Łodzi). 16.00 Dziennik, i  Wiad. 
gospod. 16.20 A kt. finan. - gosp. 
15.30 R ecital śpiewaczy Włodzim. 
Derwiesa. 16.45 Szkło bezpieczne— 
pogad. 16.55 Utwory na dwa to rt* , 
piony w wyk. A leksandra Brachoc- 
kiego i  K arola Trom bika (z K ato­
wic). 17.00 Nowe możliwości dla 
przemysłu polskiego — pog. 17.30 
„Z pieśnią po kraju". 18.00 Audycja 
dla wsi. 18.30 Aud. dla robotników.
19.00 Koncert rozrywkowy (z Toru­
nia). 20.35 Dziennik. 21.00 „Z teki 
polskich pieśniarzy" — koncert w 
w Wandy W ermińskicj (sopran), 
Michała Zabeydy - Semickiego (te­
nor), oraz Chóru P. R. 21.55 „Go­
spodarstwo lite ra tu ry  w Odrodzonej 
Polsce". 22.10 W ęgierskie kobiety 
kw arte t smyczkowy. 22.55 Przegląd 
prasy i ost. dzień. 23.05 Wiad. z 
P tlsk i (w jęz. niem.)

WARSZAWA U. 14.00 Zespół P a 
wła Rynasa. 15.00 F an tazje  na o r. 
ganach W urlitzera (płyty). 16.00 
Dwaj wirtuozi węgierscy (p ły ty). 
16.40 Wiad. sportowe. 16.45 Parę 
inform acji. 16.50 Kącik solistów: 
■Ta n i n a. Sowilska — mezzo-sopran. 
17.10 Przegląd kulturalny. 17-25 
Zycie kulturalne stolicy. 17.35 P ro­
gram . 17.40 Muz. tan. (płyty). 21.00 
F rancja  przed trybunałem  polskich 
pisarzy. 21.15 Soliści. 22.00 Muz. 
tan . z płyt. 22.55 Twórczość Chopi­
na (płytyi.

ŚRODA, 16 listopada. 
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 636 Gim­

nastykę. 6.50 Muz. — płyty. 7-00 Dzienik.
7.15 Myt. — płyty. 8.00 And. dla szkół.
11.00 „Kłopoty, kłopoty z szukaniem 
roboty" — słuchowisko Aa dzieci młod­
szych. 11.25 Z oper francuskich — płyty.
12.00 Hejnał. 12.03 And. poł. 15.00 „Nasz 
kont e r ' d l a  dzieci. 15.30 Ork. Lwow­
ska. 16.00 Dziennik. 16.05 Wiad. gosp. 
16.20 „Dom i szkoła": „Kilka spraw 
palących" — gawęda. 16.35 Arie i pieś­
ni Mozarta w wyk. Lnby Lewickiej —- 
_ o prań- 17.00 U kolebki wojska Polski 
Niepodległej — odczyt. 17.15 Reporta­
że z baletów. 18.00 And. dla wsŁ 18-30 
Nasz język. 18.40 Dyskutujmy: czy kino 
jest sztuką? 19.00 Koncert rozrywkowy 
pod dyr. Górzyńskiego, Siostry Burskie. 
20-35 Dziennik. 21.00 Koncert chopi­
n o w s k i  w wyk. Ranla Koezalskśego (z 
Poznania). 21 JO Literatura w Polsce Od 
rodzonej — wieczór literacki. 22.00 Mo­
zart — płyty. 22.55 Przegląd prasy i ost. 
dziennik. 23.05 Wiad. z Polski (w jęz. 
angielskim).

WARSZAWA I I :  Zespół salonowy Stc 
fana Rachoń ia. 14.55 Europejska muzy­
ka na tem-ły egzotyczne — koncert 
popularny — płyty. 15.15 Kwartet Bn* 
schn. 16.40 Wiad. sportowe. 16.45 Parę 
informacji. 16.50 Kącik solistów: Jadwi­
ga Janucka (fortepian). 17.10 Pog. akt. 
17.25 Zycie ku tnralne stclicy. 17.35 Pro 
gram. 17.40 Muz. tan. — płyty. 21.00 
Fragmenty poematu „Warszawa" Świato- 
pełka Karpińskiego. 21.15 Przyroda — 
tematem piosenki — płyty. 22.05 Muz. 
tan. — płyty. 22.55 Motywy hiszpańskie 
•v muz. frane. — płyty.

0
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W 20-letnią rocznicę Niepodległości Kronika o r g a n iza c y jn a
Warszawski Okręgowy Komitet 

Robotniczy PPS, Rada Zawooowa 
m. Warszawy, Stowarzyszenie b. 
Więźniów Politycznych, Towarzy­
stwo Uniwersytetu Robotniczego 
w niedzielę dn. 20 b. m. organizu­
ją

UROCZYSTĄ AKADEMIĘ, 
poświęconą 20-Ieciu Niepodległoś­
ci Państwa Polskiego, walce mas 
robotniczych i chłopskich o wy­
zwolenie narodu, o ugruntowanie 
bytu Państwa Polskiego.

Akademia centralna odbędzie się 
dn. 20 b. m. o godz. 11 rano punk­

tualnie w sali Wielkiej Rewii, ul. 
Karowa 18.

Wstęp na Akademię za bezpłat­
nymi kartami wejścia, które otrzy­
mać można w lokalach Kom. Dziel 
nicowych i biurach Zw. Zawodo­
wych.

Na Akademii przemawiać będą 
przedstawiciele wymienionych or- 
ganizacyj, oraz będzie dana boga­
ta część artystyczna, specjalnie 
przygotowana na 20-lecle Niepo­
dległości.

Dzielnice i Związki Zawodowe 
wyślą na Akademię poczty sztan­
darowe.

OKRĘG WYBORCZY XII 
Zebranie plenarne Komitetu Wy 

borczego wraz z kandydatami O- 
kręgu odbędzie s’ę w środę o g. 
6 m. 30 w lokalu Dzielnicy, Wola, 
Wolska 44.

***
Posiedzenie Komitetu Dzielnicy 

P. P. S. Wola-Czyste odbędzie się 
dziś dn. 15 listopada o godz. 8 m ., 
30. Obecność wszystkich obowiąz-, 
kowa.

DZIELNICA. TARG ÓW EK  (Św ię. 
c iań sk a  5 ). O godz. 19-ej zeb ran ia  
d la  m ężów  zau fan ia  odbędą się w 
n astęp u jące  dni: w e w to rek  d la  ob­
wodów  6 i 7, w  czw artek  d la  8 i  9 
i  w  p ią te k  d la  10 i  11-go.

F U T R A
F) OKAZJA FUTRA!
P a lta  żrebakow e od 125 zł. Fokow e 
od 250 zł. za go tów kę. Topiel, N alew  
ki 39 m . 22. 178

F U T R A  B IZ  ZALICZKI
od 2 0  zł. m iesięcznie. N ajnow sze 
fasony. P rzeró b k i po cenach  p rz y .

stępnych. W icher DHiGA 1 3  
m . 38 tel. 11-15-83.

FUTRA p raw ie  D A R ^O
Bez zaliczki od 20 z ło tych  m iesięcz­
nie. M ęskie, dam skie . L isy. W ielki

w ybór. L E S Z N O  2 3 Skl6P * T 09

M E B L E
ME B L E  używ ane, g w aran to w an e  

n a jtan ie j. Sosnow a 8, sklep. 316

T A P C Z A N Y
fab ry k i „LECHÓW" SVS7
łóżka am eryk . N ow oczesna kon­
s tru k c ja . Sprężyny  sta low e - em alio 
w ane. W arszaw a, ŁU C K A  14 przy  
że laznej tel. 681-52. 270

TAPCZANY
nie. T am k a  26.

otom any, kozetki 
ięcz- 
203

T A £ & f 7 A I I V  ~  R o m an y  -
I n r b s ł l i l  s koze tk i od 2.50 
tygodniow o T am k a  32. S u te ryna .

P 0 i  A 0
ZAOFIAROWANE
K U RSY  sam ochodowe. P ierw sze w i 

k ra ju  —  L enartow icza . Z ap isy  i 
in fo rm ac je : N ow y - ś w ia t  23/25. 4001

R A D I O
RADIO Zl. 1 0 .- -T S H .
składzie u ltranow oczesne, rew elacy j­
ne radioodbiorniki sezonu 1939. Dzię 
ki rac jonalizacji p rodukcji- -niebywa 
ła  obniżka kalku lac ji. T rzylam pow e, 
doskonałe m odele 1939 o e s te ty cz ­
nym  w yglądzie od zło tych  130. 
P ięciolam pow ą, siedm ioobwodow ą, 
pełnow artościow ą su p erh e te ro d y n a  w 
cenie dotych '-zas n iespo tykanej. 
N ajnow ocześniejsze lam py: octoda, 
doudiodiatrioda, dziew ięciow atow a 
pentoda. M inim alne zużycie prądu  
A ntifad ing . F il tr  dźw iękow y. D łu­
go term inow a gw aran c ja . Solidna, fa . 
chowa obsiuga zapew nia naszym  
klientom  doskonały  odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom , pracow nikom  pań ­
stw ow ym . kom unalnym . K u p jjc ie  
ty lko  bezpośrednio w odpow iedniej 
firm ie. W yłą :zna  sprzedaż  radiood­
biorników  KORONA — M ieczysław  
KAW A, Hoża 42. Salon d em o n stra ­
cyjny. N atychm iastow a dostaw a na 
żądanie te lefoniczne 806-16. 843

RADIOODBIORNIKI ££
Telefunken, K osm os, K orona. 10 Zło­
tow e r a ty  m iesięczne. Zam iany. 
O kazje. F achow a obsługa. Pożylecz 
ne upom inki. F a rin a , G ran iczna  13, 
tel. 261-05. 315

n i n i A  w szystk ich  m arek  od 
i*Srł” l4P 10 zł. m iesięcznie. N a j­
dogodniejsze w arunk i. „ Jo te r“, ul. 
C hm ielna 32, te l. 531-03. 3

A f l l f t  uszkodzone. Dzwoń 
Y t J l u l U  320-49 bezp ła tn ie  zba­
da w ysłany spec ja lis ta . D ostrajan ie . 
Z am iana. Nowe m odele. „RAD IX ". 
Jerozo lim ska 95. 10

telefon
K  3.29-25, poleca m odele sezonu 
1939. N ajdogodniejsze w aru n k i. N a j 
niższe ceny, 2.50 tygodniow o. O ka­
zy jne  odbiorniki 35 złotych.

U B I O R Y
JESIONKI. p a lta  m ęskie, dam ­

skie g a rn itu ry  go to ­
w e—zam ów ienia  n a  dogodne sp ła ty

Hertz, ŻELAZNA 8HS
N aitań sze źródło ub rań .

Od 35  zł. Z licy tac ji g a rn itu ry , je ­
sionki, p a lta , spodnie. O dpowiedzial­
nym  k redy t. Nowolipie 21 12. 834

I I G I A B V  m ęskie — dam sk ie  —
U B S U K i  uczniow skie. W arun ­
ki najdogodniejsze „C EW U ", Chłód 
na  28 — 2. 1

F u tra
gotow e — zam ów ienia z 

m ateria łów  bielskich „ Jo te r"  ul. 
C hm ielna 32— 23. Tel. 531-03 2

UBIORY meskie’ctamskie'

U BIO RY  m ęskie  —  dam sk ie. W iel­
k i w ybór n a  dogodnych w aru n ­

kach . R a ty . K ana,

S E K C JA  A K A D EM ICK A  P . P . S.
D nia  12 b. m . odbyło się zebran ie  

o rgan izacy jne  S ekcji A kadem ickiej 
P o lsk iej P a r t i i  Socjalistycznej.

P rezyd ium  Z arządu  s tanow ią : tow . 
tow .: L eszek R aabe, Z dzisław  Siu- 
dyła, K azim ierz  D ębnicki.

D yżury  s e k re ta r ia tu  odbyw ają  się 
w  poniedziałki, środy  i p ią tk i w  g. 
19—20 w  lokalu  dzielnicy śródm ie  
ście P P S . p rz y  ul. W areck ie j 7 (p a r­
te r ) .

Z życia Młodzieży P.P.5.
Posiedzenie W arsz. O kr. W yd z ia . 

łu  M łodzieży P P S  z  przew odniczący­
m i K ół odbędzie się w e w to rek  dn. 
15 bm . o godz. 7 w iecz. w  lokalu  O. 
K .R. ul., D ługa 21. S p raw y  w ażne. 
Obecność przedstaw icie li K ół konie- 
czna.

Posiedzenie E g zek u ty w y  W arsz. 
O kr. W ydziału M łodzieży P P S . ro z ­
pocznie się o godz. 6-ej. w.

N o w e metody nowego szefa
firmy „Bansay“

TUR.
W A R SZA W SK I ODDZIAŁ T U R  

organ izu je  w  bieżącym  tygodn iu  n a ­
stępu jące  odczyty:

W to re k  15 listopada
1. L o ka l T U R  (A l. 3-go M aja  2) 

godz, 19-ta S tud ium  Społeczne tow . 
K azim ierza C zapińskiego. W ykład  
4-ty.

2. Z w ią zek  K u ch m is trzó w  i K e l­
nerów  ( ś lis k a  9), godz. 19-ta n . t. 
„P rzyszłość gospodarcza  P o lsk i". 
Ref. tow . L udw ik W interok .

Środa 16 listopada.
1. Kolo M łodzieży p rzy  dzieln icy  

Targów ek  (S w ięciańska 5), g. 19-ta 
n. t . „W ychow anie dotychczasow e 
a  w ychow anie socjalistyczne". R ef. 
tow . S te fan  M atuszew ski.

2. D zielnica M arym on t (M arii Ko- 
zim iery  15) godz. 19 .t a  n. t .  „L ite ra  
tu r a  w spółczesna w  Polsce". Ref. 
tow . M ieczysław  B uki.

W  firmie w yrobów  gumowych 
„Bansay“ od dłuższego czasu trw a 
akcja pracowników przeciw me­
todom i zarządzeniom  współwłaści 
cielą tejże firmy p. J. Cymermana,, 
który na słuszne żądanie podw yż­
ki głodowych płac odpowiedział 
masowym wymówieniem pracy. W 
odpowiedzi na jakiekolwiek inter­
wencje ze strony pracowników gro 
zi represjam i, nie w ykluczając wy 
próbowanych „chw ytów ".

Do najw spanialszych wyczynów 
swoich zalicza p. Cymerman „prze 
konyw anie" pracow ników  wszel­
kimi „sposobam i", aby nie należe­
li do Związku Zaw odow ego, bo­
wiem to może im tylko zaszkodzić.

Nie będziemy dyskutowali z p. 
Cymermanem i przekonywali go o 
konieczności isłnienia Związków 
Zawodowych, natom iast do sp ra­
wy tej powrócimy jeszcze w od­
powiednim czasie.

l i l l l l i
W  dniu wczorajśzym mieszkań­

cy domu przy ulicy Smoczej 42, 
zaalarm ow ani zostali odgłosem 
strzału, dochodzącym z mieszka­
nia Marli Królikowskiej.

Nadbiegłym przedstawił się tra ­
giczny widok. W  kałuży krwi na 
ziemi leżał syn Królikowskiej, 
48-letni Franciszek (Mtocińska 13). 

N atychm iast na miejsce w ypad­

ku przybyła policja i lekarz Pogo­
towia, który stw ierdził śmierć 
wskutek postrzelenia w skroń. Po­
licja bada obecnie przyczynę ta ­
jemniczego sam obójsw a. Zmarły 
był adm inistratorem  kilku domów 
przy ul. Smoczej i uchodził za 
człowieka zamożnego.

Zwłoki samobójcy zabezpieczo­
no do dyspozycji wałdz sądowych.

F a łsz y w y  u rz ę d n ik
k u p o w a ł  na  r a ty

Od pewnego czas’u na terenie 
W arszaw y grasow ał ja iź ś  osob­
nik, który zgłaszał się do różnych 
firm, szczególnie radiowych i
przedstaw iając się za urzędnika 
Samorządowego, lub państwowego 
bra! na spłaty radia, patefony it.d.

Maszyny do szy c ia
n a  c h o d n i k u

Nocy ubiegłej patrol policji, zau 
ważył przy ulicy M arszałkowskiej 
31, dwóch osobników, którzy przez

l E D t n a W  m ęskie, dam sk ie . W a 
U d I U K Y  ru n k i na jdogodniej­
sze. C hłodna 30. F re j ta g . 55

że lazn a  m. ^  Wybitą szybę w ystaw ow ą wynosi­
li, do oczekującej taksówki baga­
żowej dwie m aszyny do szycia.

Z  LIC YTAC JI od 35 zło tych  -  g a r  
n itu ry . p a lta  — m ęskie, dam . 

skie. Od 100 zło tych fu tra . Nowy- 
ś w ia t 59 51. 811

K  w a szybka obsługa. Z am iana. E I- 
DELSON, LESZN O  3 m . 9, telefon  
11-28-43. 368

R a d io  p rzo d u jący ch  firm  zł. 2  go 
dniowo. N ap raw a  ap ara tó w . Ceny 

fabryczne. W a rs z ta ty  R adiotechnicz 
ne Z ielna 33, te lefon  335-26. 355

NIEMA PEWNIEJSZYCH

T Y L K O
ORYOIN.

O L L A GUM.

Na widok policjantów złodzieje, 
postawili maszyny na ziemi i sami 
rzucili się do ucieczki. Po krótkim 
jednak pościgu zostali ujęci.

Złodziejami okazali się: 17-letni 
Idei Solnik (Staw ki 71) i 20-letni 
Moszek Faskowicz (Karmelicka 
7), karany i notow any za kradzie­
że.

Ogłaszacie sie 
w „Robotniku”

►  ►  ►  CO GRAJĄ W  KINACH I TEATRACH STOLICY

Decyzją w ładz śledczych zło­
dziei osadzono w  więzieniu.

T E A T
T E A T R  A T E N E U M : Codziennie

św ietna  kom edia M oliera „ św ię to ­
szek" z Jaraczem .

T e a t r  W ie lk i
D ziś i ju tro

MUSC CYGAŃSKAu
• i

m L .  M e s s a l

n a  czele zespołu 250 osób.

TEATR K A M E R A L N Y
SE ATGRSKA 2 \  T el. 2-13-87
Dziś i codz. o g. 8.15, w  niedz. o 4 p o p o ł.1

G Ł Ę B I A  n a  Z I M N E !
sz tu k a  w  3 ak t. w  5 obr. Z. Rylskiego 
udział b io rą : K . A dw entow icz, W. 
B artów na, M. C ybulski, S. K w as-, 
kow ski, M. M iedzińska, M. W ieland, | 
J . R ubczak. Reż. K aro l A dw ento­
wicz. D ekoracje : S tan isław  Jarock i. 
W  niedz. o 4 pp. „G łębia n a  Z im nej"

NASZE STALE

W leizbawa

jak o  b raw urow y, b o h a te rsk i 
rom an tyczny

ROBI N NOOD

TEATR B U F F O
M okotow ska 73

R0RWANIE SAB1NEK
w esoła f a r s a  ze  śpiew am i

JÓZEF WĘ6R2YN I MICHAŁ ZNICZ
n a  czele zespołu.

L iii SFINKS j r t R S
N asze  C eny T 5  g r. 1 .  -  zł.

AGENTKA H 21
W ielk i film  szp ieg o w sk i

! TMtiJI ALICKIEJ '
K aro w a  18, te l. 5-29-99. i 

O sta tn ie  dni 
I  „Japoński Rower" T . C hrzanow skiego  I 
J W  p ią te k  18 b. m . w znow ienie J
l  „T raf k i p an i g e n e ra ło w e j11 g
|  z  M. M alicką, K. B endą, M. B ay- I  
|  R ydzew skim , R. Z aw istow sk im  n a  g 
5 czele doskonałej obsady. W  przed- |  
<j dzień  p rem iery  (czw artek ) zpow odu |  
|  p róby  genera lnej T e a tr  n ieczynny, |

K IN O  - T EA T R

C hłodna 49
KOMETA

N A  S C E N IE  R E W IA .

COLOSSEUM pocz
W ielki sukces polskiego p rzeb o ju !

G R A N I C A
R ealizacja  JÓ Z E F  L E JT E S  

B arszczew ska, Żelichow ska, S tan  
W ysocka, Ć w iklińska, P ichelski

r  I  U  1  P R Z E JA Z D  9 
r  S i F i  A  Pocz. 4, ost. io  

O s ta tn i dzień 
10-ty tydzień rekordowego 

powodzenia

KEIN SZTETEŁE BEŁZ
S Y N  K A N T O R A

Ceny:  7 5  gr. i 1 zł.

*XXWXXXXXXXXKXHXXXXXWXKX
I  IW a 5 @ S tiC P - 5.T,9.1 5li«

W  niedziele i św ię ta  o 12 po ran ek  Ił
x  OLYMPE BRADNA *
S  i GENE RAYMOND
*4 w  rew elacy jnym  arcydzie le  X

\ R A P S O D I A  I
X Dozw. od 12 la t

B alkon 1 5  g r  P a r te r  I zł ®[ 
BXHXXXXXXXSXXXXXXAXXXXXX

H O L L Y W O O D  HOŻA 28
P . 5. ost. 9.15, w  niedz. i  św ię ta  

o 2-ej ost. 9.15. 
N a jbardz ie j sensacy jny  film  pro-

am ery k ań sk ie j a m  księżyc
w  roi. g łów nych 

JA C K  H O LT i FR A Y  W RAY 
N A  S C E N IE : 

w span ia ła , dow cipna REWJA Nr. 3 
z  udziałem  ulubionych a r ty s tó w  

scen w arszaw sk ich

'  F IL H A R M O N IA  1
Pocz. 6, 8, 10. W  sob., 

niedz. .4 
JE A N  G Ą B IN  

M IC H E LE  M ORGAN 
w arcydziele, k tó re  nie 
m a  sobie rów nego p. t.

L U D Z I E  
i N G Ł A,

M I E  I C  M I  p °cz- 6. 8. io  
F I  1 C  o 9  I t  I  św ię ta  4, 6, 8, 10

WALLACE BEERY

U rzędnicze 50 groszy .

T e s tr  „MAŁE GUI PH0 QU9“
B ezustanny  śm iech i  sa lw y  ok lasków  rozbrzm iew ają  n a  w idow ni n a  p e l 

n e j h um oru  i s a ty ry  rew ii p . Ł :

NIC NIE WIADOMO!
DYMSZA, OLSZA, GÓRSKA, G R O SSóW N A  n a  czele całego  zespołu 

tw o rzą  p raw dziw y  k oncert gry .
_______________R ew ia zdobyła sobie ko losalne pow odzenie.

„Wielka Rewia”
D ZIŚ vv te a trz e  W ielka R ew ia  pod dyr. A. D aszew skiego now e 

w idow isko w  30 obrazach  ,

NAPRZÓD! MARSZ!
M ira  Z im ińska, C am ero , A. H alam a , K leszczów na, Skw ierczyń- 
ska, C hór Ju ran d a , K rukow sd , K onarsk i, K oziarski, R egro , W alte r 

_________________ P oczątek  pu n k t. 7.30 i 1Q wiecz.

ATLANTIC pocz. 5, 7, 9.15
W  ro li gł.

Corinne Luchaire
W ielki film  społeczny po ru sza jący  ciekaw e zagadn ien ia

WIEZIENIE BEZ KRAT

T E A T R  N ARODOW Y: D ziś o g. 
8 wiecz. „S zaleństw o" de P ey re t-  
C hauppusi z  E icherów ną.

T E A T R  PO L SK I: D ziś i  ju tro  o
g. 8 w. sz tu k a  legionow a „G ałązka 
rozm arynu".

T E A T R  L E T N I: D ziś p rem iera
„W  roli g łów nej B a rb a ra  Bow “.

T E A T R  N OW Y: „Z łoty deszcz".
T EA T R  M AŁY: DziS wiecz. ko­

m edia S ardou  „Rozwiedźm y się".
T E A T R  M A L IC K IE J: D ziś ko­

m edia T ad. C hrzanow skiego p. t. 
„ Japońsk i row er".

T E A T R  K A M ER A LN Y : D ziś p re ­
m ie ra  „R odzeństw o T h ie rry "  z  A d­
w entow iczem  i G ryw ińską.

T EA T R  „B U F F O " (ul. M okotow ­
sk a  73). D ziś „P orw an ie  Sabinek".

T EA T R  „M A ŁE OU1 PRO  OUO" 
D ziś o g. 7.30 i 10 w. w ielka rew ia 
„N ic nie w iadom o".

CYRU LIK  W ARSZA W SKI. Dziś 
o g . 7.30 i 10 w. „N aokoło C yru lika".

Oczywiście w płacał z m iejsca pew 
ną drobną zaliczkę, na resztę zaś 
wystawiał weksle.

Poszkodowani zwrócili się d o  
policji, która ustaliła, że oszustem 
jest S tanisław  Knadlerowicz, nie- 
meldowany, który otrzymywane 
przedmioty z m iejsca sprzedaw ał 
za czwartą część w artości. O stat­
nio oszust nabrał w ten Sposób 
firmę Orenstejn (A lberta 3 ). Ku­
pił t~im mianowicie radio za 340 zł. 
i sprzedał za 100.

W  dniu wczorajszym  został za­
trzymany i decyzją wl'adz sądo­
wych osadzony w więzieniu. 

g W J g j ą i l L Ł ł l  I ' . .  1 1 . !  1 I I X B W — 1

SI Y
T E A T R  W IE L K A  R E W IA : D ziś

i codziennie w ielka rew ia  „N aprzód  
M arsz!"  z  Z im ińską  o g. 7.15 i  lO .e j

T EA T R  „8.15“ . Dziś o p e re tk a  K aj­
m ana „K siężna C zard aszk a"  z  E ln ą  
G iestedt.

R O SY JSK IE  STUD IO  DRAM ATY
CZN E (N ow y św ia t 19). D ziś sz tu ­
k a  Czechow a —  „W iśniow y sad" .

IN ST Y T U T  R ED U TY  (K opern i­
ka  36-40): Codziennie „U ciek ła  m i 
p rzep ió reczka" Żerom skiego pod kie­
row nictw em  i  z  udziałem  Ju liu sza  
O sterw y.

DZIS P R E M IE R A  W  T E A T R Z E  
KA M ERA LN Y M

T e a tr  K am era lny  da je  dziś o 8,15 
w. p rem ierę  g łośnej sz tu k i R. M. du 
G ard ‘a  „R odzeństw o T h ie rry " . S z tu ­
k a  ta  g ra n a  by ła  3 la ta  z rzędu  w  
P aryżu , przynosząc au to row i N ag ro  
dę N obla. W yreżyserow ał tę  nowość 
K aro l A dw entow icz, za razem  od­
tw ó rca  arcy -c iekaw ej g łębokiej ro li 
boha te ra  u tw oru . O bsadę tw o rzą  
św ie tna  Iren a  G ryw ińską, doskonali 
C. N iedźw iecka, M. C ybulski, W. 
Z iem biński, H. Z arem bina, S. K w as 
kow ski j Z. R ubczak. D ekoracje  S t. 
Jarock iego .

D ZISIE JS Z A  P R E M IE R A  
W  T E A T R Z E  L E T N IM

D ziś we w to rek  ukaże  się n a  sce­
nie T e a tru  L etn iego  —  ja k o  d ru g a  
nowość bieżącego sezonu —  kom edia 
p. t .  „W  roli g łów nej B a rb a ra  Bow", 
parysk iego  a u to ra  M. D urana .

W  głów nej roli B a rb a ry  u k aże  się 
po b lisko całorocznej p rzerw ie  M aria 
M odzelew ska obok Junoszy  - S tę .  
pow skiego.

K I N A
A D R IA : „R obin H ood".

H ood).
A TL A N T IC : „W ięzienie bez k ra t" .
A N T IN E A : „Szczęśliw a 13“ i  „B u­

s te r  K eaton".
A CRO N: „K ościuszko pod R acław i­

cam i" i „Szalony cy rk " .
A M OR: „K oniec P a n i C heney" i

„Z au fa j m l".
A S : „S za rża  lekk ie j B rygady".
B AŁTYK : „T y ran " .
B IS : „Tylko ra z  k ocha ła"  i  „C zarny  

k o rsa rz" .
C A PITO L : „Florian"*.
C A SIN O : „G ehenna".
COLO SSEU M : „G ran ica" .
CZA RY: „Po  w ielk iej w ojnie" i  dod.
E D E N : „H a lk a"  i  dod.
E L IT E : „D la ciebie senorito" .
E R A : „K obieta  - T a rzan "  i dod.
E U R O P A : „Z akochana P an i" .
F  AM A : „ P a ry żan k a" .
F IL H A R M O N IA : „L udzie z a  m g łą"
FL O R ID A : „Z iem ia b łogosław iona".
HOLLYW OOD: „C zarny  księżyc" i 

rew ia.
H E L IO S : „Pod m a sk ą  złoczyńcy" i 

„M ilioner n a  tydzień".
IT A L IA : „Ś w ia t inów i o nas" .
IM P E R IA L : „W esoły o r d y n a n s " .
JU R A T A : „D zień n a  w yścigach" i 

„Z a naw iasem  życia".
K O M ETA : „ P ię tn a s to la tk a "  i rew ia.
L O R R EN T O : „D etek tyw  z  H onolu­

lu "  i „P ieśń  słońca".
M A R S: „K u w olności".
M E T R O : „S yn  K a n to ra  („M iastecz- 

jęo Bełz“ ).
M E W A : „M ocni ludzie" i „H otel 

H ollyw ood".

M A SK A : „K orsarze" i „D arm ozjad"
M IE J S K I:  „G roźny B ill".
M A JE ST IC : „R apsodia".
M U CHA : „B o h ate r naszych  czasów " 

i „Zew pustyn i" .
NOW A TOM BOLA: „T rędow ata" i  

„O rdyna t Michorowski".
PE T IT  T R IA N O N : „Z ufaj m i".
PA LL A D IO M :: „K rólew na Śnieżka"
P A N : „C órka znachora" .
PO PU L A R N Y : „Z em sta  T a rzan a"

i rew ia.
PR O M IEŃ ; ,.10-ciu z P aw lak a" .
PR A G A : „Z em sta T a rz a n a "  i rew ia.
PR A SK IE  OKO: „Z nachor" i dod.
R A J: „W ładca K alifo rn ii"  i  „ P a ra ­

d a  gw iazd W arszaw y"..
R IA LTO : „H otel w  T yro lu".
ROM A : „Złotow łosa".
R E X : „T ajem nice żń łtego  m ia s ta " .
ROXY: „Z nachor" i dodatk i.
SOKOŁ: „Pobożne k łam stw o".
SO RR EN TO : „Szczęśliw a tr z y n a s t­

ka".
STYLOW Y: „P ro feso r Wilczur**.
STUDJO: „O lim piada" 2 cz.
ŚW IA TO W ID : „K obieta , k tó rą  k o .

cham ",
ŚW IT: „C órka S zan g h a ju "  1 dod.
S F IN K S : „A g en tk a  H  21".
ŚW IA T: „ le k a r z  p ięknych kobiet"

i „D ziew czyna szuka  m iłości".
SY R E N A : „B u n t załog i" i  „M ilioner 

n a  tydzień".
T O N : „10 z P aw ia k a "  i dodatk i.
V IC TO R IA : „S trach y " .
U C IE C H A : „P rzygody  T om ka Sa„ 

w yera".
U N IA : „W ięzień  k ró lew sk i"  i  rew ia.

. Redaktor odpowiedzialny; JERZY CESARSKI, Odbito w  drukai ni Sp< Makladowp * W ydawniczej „Robotnik”, W arszaw a, W arecka 7. ,


